
nemji kiszek, astmy, zaflegmienia, płuc, oczy- 
krwi, osłabieniu serca, w chorobach kobie- 
d. poleca broszura leczn icza , którą wysy- 

desłaniu w liście znaczkam i pocztowymi 50 gr 
P u ste ln ia  św . Ja n a  w  D ukli.

W Kalendarzu!MarjaAskim

znajduje się

kupon zniżLunj
na podstawie którego można 
w wydawnictwie K. Miarki 
w Mikołowie nabyć wiele 
wspaniałych dzieł świeckich 

i religijnych

za połowę ceny
Kalendarz Marjański naby­
wać można w księgarniach 
lub w Administracji „Roli" 
za nadesłaniem 1 zł. 50 gr.

Cudy sp iry tyzm u  i b ia łe j m agjl!
P o ru szan ie  przedm io tów  ma odległość! 
P rzyśp ieszan ie w zrostu  roślin ! W ydzie­
lan ie  isohowtórw! W yw oływ anie duchów
i dem onów! In d y jsk ie  sposoby h ip n o ty ­
zow ania! M agnetyzm ! Jasnowiidzenie! 
Z adaw an ie  r a n  ina odległość! P ozorna 
śm ierć! L u stro  m agiczne! Odcięta g łow a 
ludzka  n a  tacy , k tó ra  je, p ije  ii rozm aw ia! 
P łonące w idm o! L ato  jacy  hudfsik! T ań ­
czące ja b łk o ! — W szystk ie  te  cudy k aż­

dy moiże b  .łatw o w ykonać (pod gwarancją). W ysyłam  ra ­
zem 539 sekre tów  i w ta jem n iczeń  (w 8 tom ach, p ięk ire  
flustrow .) po o trzym anie zł. 4.70. Za pob ran iem  1 zł. drożej.

Pi’, m gr. Goldwacer, W arszawa skr. 864 W.

LEKARZ-DENTYSTA
ALEKSANDER ROMM

powrócił *
i przyjmuje w domu p. Mrugały w Krośnie 

obok Miejskiej Kasy Oszczędności.
Ceny konkurencyjne.

Jedyny najstarszy I najtańszy w  Polsce

Ignacy Cypres
K r a k ó w ,  a t .  Uzewska L. 13  Roi.
w ysyła m andoliny w łoskie po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne ze sm yczkiem  19 zŁ, 
Harmonje z wysówkam i 25 zł., w iedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dw urzędow e 50 zł., 

klarnety 8 kłap. 32 zł., 10 klap. 40 zł., 12 klap. 45 zł. ML 
klowy ,-S « Roskop“ patent z łańcuszkiem  0 zł., n iklowy  
płaski tegarek ałyn. m arki Enigma 20 z ł ,  brzytwy po 4 
1 10 z łn m aszynki do włosów 8 i  10 złotych. W ysyłka za 
pobraniem. Cennik ilustrow any zegarków i  instrum entów  

m uzycznych darm o i opłatnie.

wienia, 
szczeniu 
cych i t. 
la po gr-

Piosenkarz Polski Zbiór asjpifkniejm fsfe  
piosenek: Piosenki !®- 

lew e, saneczn®, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazory 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży; 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki drnafc- 
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i w iele wiele innych. Stron 180. 

Do nabycia w Adm inistrscii *Roli< Cena 1.30

l a P T e h i s i ^  ezarnb  o w o c e  d zik iej róży ,
J U l  a V * J l l lV i  g łogu , o s tu  m io d o w eg o  i innych 

nasion świeżego zbioru dostarcza J erzy  B rudny  
w  S k o czo w ie  Śląsk Cieszyński.

Numer 2. N ależytość poczt. epł. gotów ką. D n ia  6  s ty c z n ia  1 9 8 5

Kraków, 
tilica. iw. Tomasza. 
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Ofiarność.
B aron P ija lsk i sk arży  się  sw em u -lokajowi-:
— To w ino jest zbyt -dobre. Boję się, że s ię  zapiję 

li-em n a  śm ierć.
Lokaj w odpow iedzi p rosi -z un iżoną  m iną:
— Jeżeli, p a n  b aro n  pjo-zwoli to  gotów  jestem  

-rzec za p an a  barona.

Przyjaciółki.
- -Wczoraj wieczorem, ośw iadczył m i Paw eł, że 

vfn najp iękn iejszą panną , jak ą  k iedykolw iek 
/tkał w  życiu.

— To sam o  mówił do minie iprzed rokiem .
— W iem  o tom. C hciałam  ty lko  podkreślić, jak  

się jego -gulst od tego czasu popraw ił.

Co lepszo?
Jul-jusiz dioznawszy odm ow y od  posażnej panny, 

o względy k tó re j -dawno się ub iegał, spo tkał adw oka­
ta , p rzy jacie la  i kolegę -z i-awy gzłfeśsfcej.

— Ju lk u  co tobie? — zapytał 'tllfck-aw iony ad ­
w okat. jĘ r

— Przed  chw ilą  odm ów iła m i sw ej ręk i uko­
chana, -którą p rag n ą łem  poślubić.

— W ięc cóż -z tego ?
— D la m n ie  -to w yrok śm ierci.
— Mój d rog i — rzek ł obrazowo adw okat — tak i 

w yrok byw a często lepszy n iż  dożyw otnie ciężkie 
roboty.

Baczność Pszczelarze!
WĘZA SZTUCZNA

Kilo 7 złotych
pod gw arancją  z czystego w osku pszczelego w olna od 

zarazków  i bakcyli, p rzy  w iększej ilości taniej. 
W osk p rzerab iam  na w ęzę sz tuczną po m inim alnej ce­
nie w edług różnych  w ym iarów . P rzy b o ry  Pszczelarskie 

poleca „NEPTUN", Kraków, nL Szczepańska Nr 71 
w podwórcu. Pracownia naprawy m aszyn do pisania

_________________________U w ag a  n a  a d re s .___________________________

cementową

„ E Y E R I T A S "

Praktyka.
AutomlibM sta niajędhjaii jak iegoś ipaua lecz nta 

szczęście n ie  w yrządził m u  krzyw dy: zatrzym ał- n a ­
tychm iast au to  i pomógł m u podnieść się.

— Bardzo m-i przykro, że p a n a  przew róciłem  — 
powiedział — all-e n a  jezdn i pow inien p an  lepiej- uw a­
żać. Jestem  bardzo  dobrym  kierow cą, jtuż przeszło 
dziesięć la t  :prow,ad-zę auto.

— Ja  też n ie  jestem  początku jącym  m ój -panie — 
brzm iała  -sucha -odpowiedź — jluż 58 la t  chodzę.

W szkole.
— „Ni© w szystko izlłoto, co się  świeci*1 

dajcie n a  to  przykład .
— Łysina, p an ie  p ro fesorze!

Chłopcy,

Pożądana.
■Pani p rzy jm ując służącą: — Co to, -w dziesięciu 

m iejscach  by łaś tego roku!
S ł u ż ą c a :  — Tak, prosżę pani, -tak się wszy­

scy o m nie ubiegają.

Cale polowanie.
— Ty, Moryc, -jak ciebie widzę, p rzypom ina mi 

-sze całe -polowanie.
— Ny, czem-u?
— Bo nazyw asz sze Jeleń, m ieszkasz p rzy  ulicy 

Mysz liw skiej, gonisz za  in teresem  j-ak pies, w igloa- 
dasz  jak  lis , -a jeetesz tchórzem  i s-z-winią.

Gwarantujemy za ogniotrwałość, nieprzemakainość 
i odporność przeciwko wpływom atmosferycznym. 
Dachówki ashestowo-cementowe przymocowuje się 
gwoźd-ziami i spinkami do desek lub Łat. 1 m s waży  
tylko 12 kg. — Oferty i wzory na żądanie w ysyła
„EVERITAS“ Fabryka dachówek
' W  K r a k o w i e ,  ul Zabłocie“37 I

Przedłużajcie 
Wasze życie
Życie m ożna przedłużyć, chorób u- 
niitnąć, chorych leczyć, słabych 
wzm acniać, nieszczęśliwych pocie­
szać: Xa=Wb*
CO JEST ŹRÓDŁEM WSZYSTKICH CHORÓB?
(M-aM-ani© sy stem u  nerwow ego, przygnębienie, 
strata osób bliskich, zawody życiowe, obawa 
-przed chorobą, iziljy system  życiowy, wi-ele 

innych  przyczyn.
POGODNE USPOSOBIENIE

jestt najlepszym  /Hefcarzemi! Jeis-t ty lk o  je d n a  dro- 
ga, k tó ra  pPowiajdzi -dJo uspokojenia;, dk> p odn ie­
sienia n a  duchu , do rozbudzenia nadlzited^a d ro ­
gę tę  w skaże Wialm bfftotstzurka któro m oże o trzy ­

m ać każdy, k to  o  to- -poprosi
ZUPEŁNIE DARMO.

Z te j m a łe j b roszu rk i -dowii-e się każdy , jak  m o­
żna w  krótikitmi p rzeciągu  czaisu w zm ocnić n e r­
w y ii mięśn-ie, j-ak u su n ąć  -zmęczenie, u t ra tę  p a ­
m ięci, zniechęcenie dk> p ra cy  i  w iele innych  
-objawów -choroby. Ż ądajcie tej brosizurki, a  
p rzyn iesie  Wam- o n a  w iele chw il radosnych  

i  -pełnych n-adlziei.
Adresować:

PANNONIA — APOTHEKE, BUDAPEST 72. 
Postfach 83 Abt 946.
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roczyście obchodzone w Kościele katolickim  
święto T rzech Króli, przenosi myśli nasze 
w bezbrzeżne pustynie, a m ianowicie nad 
brzegi Czerwonego morza, do tak  zwanej 
»Arabji Szczęśliwej«, skąd pochodzą ziarna 

królew skiego kadzidła . Podług ogólnego m n iem an ia  
„Trzej M ędrcy ze iWischodu11 przybyli z A rabji, s to ­
sownie do słów P ism a św iętego: — „Królowie z A- 
rab jj d a ry  sw oje złożą“ : I p ro rok  Izajasz  tak że  prze­
powiedział, że przybędą' m ężow ie :z M adjanickiej zie­
m i na  w ielbłądach, aby ho łd  złożyć M esjaszowi.

Trzej m ędrcy  byli to  ludzie pełni' m ądrości, z te ­
go pow odu zostali w swoimi kinajiu w yniesien i do god­
ności książąt, d la tego  też i P ism o Święte zowie ich 
Królam i. Szczególniej zajm ow ali się u siln ie  b ad a ­
niem  gw iazd, oddaw ali n aw et im  cześć relig ijną, 
gdyż, jak  w iadom o, cały W schód pogrążony był na- 
onczas w ciem nościach bałw ochw alstw a.

Poniew aż -owi m ędrcy w swojej ojczyźnie noce 
nieraz cale spędzali n a  tern, aby bieg c ia ł niebieskich  
obserwować, znali więc dok ładn ie  m iejsce  każdej 
gwiazdy n a  niebie.

Pew nej nocy zadziw iło icłi ukazan ie  się nowej 
gwiazdy, k tó ra  sw ą w ielkością i b lask iem  w szystkie 
inne przew yższał a. Z nane im  był o rozpow szechnione 
między Iz rae litam i proroctw o Bal aa m a, k tó re  orze­
kało, że „wyjdzie gw iazda Ja.kóba i ona będzie gw ia­
zdą W ładcy ludów 11. P rzypom nieli sobie wówczas tę  
przepowiednię i pojęli, że nowa, niezw ykle w ielka i 
piękna gw iazda N arodzenie P a n a  św iata  oznajm ia.

S łuchając n a tch n ien ia  serca o p u śc ili ' swoje ro­
dziny, ojczyznę i u d a li s ię  w  podróż, aby  cudow nem u 
•Dziecięciu cześć złożyć. P rzed  n im i postępow ała

Gwiazda M esjasza; o n a  w iodła ich  z k ra ju  pallm  
przez p ia sk i P alestyny , aż do stolicy królew skiej, Je­
rozolimy.

Co do owej gw iazdy, n  aj rozm ai ts ze o n iej k rążą  
m niem ania. Jedn i rozum ieją , że to  by ła  kom eta, k tó ­
rą  Chińczycy n a  sw oich asitiroiioąnicznych tab licach  
zapisali. Św ięty A ugustyn nazyw a ją  poprostu  „cu­
dow ną gw iazdą11, .a św. C hryzostom  u trzym uj e, że 
anioł pod tą  postacią przew odniczył Trzem  M ędr­
com.

P od ług  staroży tnego  podan ia  św ięci Trzej Królo­
wie spo tkali się n a  górze iKaiwiarjff, w m iejscu, gdzie 
Zbawiciel, do k tórego  dążyli, m iał później n a  K rzy­
żu św iat odkupić. Ich  rozm ow a z H erodem  po zn ik ­
nięciu  gwiazdy, dalszy  ciąg- podróży po pow tórnem  
u k azan iu  się tejże, przybycie do Betlejem , gdzie 
gw iazda za trzym ała  się. n a d  sta jenką , dary  Trzech 
Królów u  żłóbka Boskiego D zieciątka —• w szystko to 
jest w P iśm ie św iętem  opow iedziane i zaświadczone.

Trzej M ędrcy o fiarow ali M esjaszowi: złoto, kadzi­
dło i m irę, co m iało  pew ne sym boliczne znaczenie. 
Złoto w yobrażało  w ładzę kró lew ską, kadzid ło  bo- 
skość, m ira  oznaczała  człow ieczeństw o M esjasza.

W kościółku, k tó ry  św. H e len a-w  m iejscu, gdzie 
s ta ła  s ta jen k a  B etlejem ska, w ybudow ać kazała , a 
k tó ry  z biegiem  lalt rozszerzony został i  przyozdobio­
ny, zn a jd u je  się  jeszcze do  dn ia  dzisiejszego w yryta 
n a  b iałym  m arm urze  zło ta gwiazda.

Kraków,
« 0 a  i« .  T o a u iu
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LEONARD SOWIŃSKI.

lad n p jK , przfgod} pana Cliorążjca.
(Powieść h istoryczna). (Ciąg dalszy).

Stówa starego żyda wiele dały do myślenia Cho- 
rążycowi. Podsłuchał rozmowę tę od niechcenia Czały, 
skutkiem  tego nazajutrz pakunek pomnożył się dwie­
m a sporem i sakwam i.

Na drugi dzień, nad wieczorem, podróżni nasi 
stanąli nareszcie w Buksztynicach. Wieś leżała na 
odludziu, w śród puszczy ogromnej, niedostępna prawie 
dla obcych. Domki jej wyglądały, naw et jak  na Pole­
sie, ubogo i brudno.

Dwór czerniał o jak ie  świerć mili za wsią i po- 
dobniejszym byl do ruiny jakiegoś fabrycznego zakładu, 
niż do szlacheckiego m ieszkania. Zarosły chw astam i 
dziedziniec zam ykały zewsząd gospodarskie budynki. 
Drugie podwórze do którego m ożna było dostać się 
przez niewielką obórkę, miało jeden tylko o kącie 
śpiczastym  dachu budynek, lamus, czy spichrz... i za- 
pom ocą furtki kom unikowało się ze zdziczałym ogro­
dem  owocowym.

Chorążyc, w jechawszy na dziedziniec przez wy­
trąconą z zawiasów bi-amę, u jrzał przed sobą starca 
o chudej, pergam inowego koloru twarzy, okolonej si­
wym, sterczącym, jak  szczecina, włosem. Ubrany był 
w szarą, nankinow ą kapotę, z pod której wyglądała 
brudna, zgrzebna koszula; takież spodnie ściskały 
u dołu rzemienie od łapciów, jakie noszą chłopi miej­
scowi. Głowa i szyja były obnażone.

— Pan Mostowniczy w domu? — zapytał Chorą­
życ, zsiadając z konia i rzucając cugle Czałemu.

— A czego jegomość żądasz od niego? — zapytał 
starzec zgrzytliw ym  głosem.

—- To już m oja i p an a  M ostowskiego rzecz — od­
rzekł zim no Chorążyc.

— A więc i m oja. J a  gestom ten, o  kogo* w asz mość 
pytasz.

— A to  niechże m i w olno będzie złożyć atencję 
m oją szanow nem u wujowi. Je s tem  A ntoni Sielawa, 
syn Chorążego, M ark a  Sielawy, do usług  w uja dobro­
dzieja! — I pokłoniw szy się 's tarcow i d o  kolan, Cho-

.rążyc ucałow ał go w ram ię.
M ostowniczego n ie  rozczu liła  wcale a ten c ja  Cbo- 

rążyca. Spoglądał n ań  z niechęcią, podejrzliwie!, jaK 
gdyby chcia ł go  w ypraw ić do innych  krew nych, cho­
ciażby n a  sam o dno b łó t .pińskich. W  tej chw ili Cbo- 
rążyc poidał m u  list od  ojca. M ostowniczy przeczytał 
go bardzo  uw ażnie i oblicze jego roz jaśn iło  się nieco. 
Zdaje sdę, że Chorąży, znając sknerstwo, swojego 
k rew niaka, napom knął w liście., że syna zaopatrzyć na 
drogę dość h o jn ie  i- że w szelkie o fia ry  d la niego ze 
strony  M ostowniczego, uw ażałby co najm niej za n ie­
właściwe.

— No, gość w dom, P an  Bóg w dom — przem ó­
wił gospodarz n iem al u p rze jm ie .'— Chodźmy do m o­
jej chałupy- N ie znajdziesz tam  w ykw intności, do ja ­
kiej przyw ykłeś w dom u, ale cóż robić... Gzem ch a ta  
bogata, tem rada. ?

W ew nętrzna postać dom u przedstaw i a lą obraz ' 
spustoszenia w strę tnego  nad  w yraz w szelki. Był to  
sk ład  -poniszczonych przez robactw o rup iec i i łach ­
m anów  ohydnych.

N iebawem  ukazali się obydw aj synow ie M ostow­
niczego, mężczyźni dorodni i, ja k  m ożna się  było do­
m yślać, niepospolicie silni. Jeden  z nich zaczynał już 
siwieć. Obaj byli uderzająco  .podobni do ojca, z tą

ty lko różnicą, że w w yrazie ich tw arzy  przeb ija ła  
jak aś  ponurość; złowieszcza, gdy rysy  M ostowniczego 
w yrażały  w yłącznie chciwość i przebiegłość sza tań ­
ską. U brani byli, cokolw iek sta ran n ie j od  ojca.;: p rzy­
najm niej m ieli chustk i n a  szy jach , a z a m ia s t łap ­
ciów, buty.

— P rzyw ita jc ie  się z w aszym  b raciszk iem  ciotecz­
nym, Cborążycem  S ielaw ą — odezwał sdę M ostowni­
czy głosem , k tó rem u  usiłow ał nadać  odcień  słodyczy 
i dobrego  'hum oru. — Będzie u n as  gościł czas jakiś.

Żaden z synów  M ostowniczego nawet, sk in ien iem  
głowy nie odpow iedział n a  w ezw anie o jcow skie; n a ­
tomiast. s ta rszy  odrzekł zuchw ale:

— Nie zazdroszczę mu tego-!
— Cha, cha, cha! —• zaśm ia ł się M ostowniczy tak , 

że Chorążyc .obejrzał :siię, czy nie skrzypnęły  gdzie- 
drzwi n a  zardzew iałych zaw iasach. —i Ja k  to  zaraz 
widać, mój Grzesiu, że częściej obcujesz z n iedźw ie­
dziam i, niż ;z ludźm i. — A zw racając się do- Cborąży- 
ca, dodał: — Ale o tw arcie m ów iąc, m a on po-trosze 
rację . My tu ta j pędzim y życie bardzo  skrom ne..! |  

środki nie pozw alają  nam  n a  wy sław niejsze.
— Sknerstwo, ra cze j! — m ru k n ą ł n ieubłagany

Grześ.
M ostowniczy udał, że nie dosłyszał słów syna.
— P rzy tem  jesteśm y ludzie  nabożni — ciągnął 

dalej jednostajnym , zgrzytliw ym  głosem — obserw u­
jem y wig ii je, posty, p ią tk i, suszym y, no, itd. Oto, ; 
dzisiaj św ięcim y w igilję n a  cześć św. Józefa K atasaa- |  
tego. dlatego poprzesta liśm y  n a  objadk u skrom nym , 
w ieczerzać ndgdybyśm y się nile poważyli. Spodzie­
w am  się. kochany Chorążyc u, że 'ty, jak o  w ychow a­
ny w dom u ch rześc ijańsk im , nie weźm iesz nam  te- . 
go za złe i także zastosuj-esz się cło- naszych p rak ty k  
nabożnych.

— O! najchętniej. — odrzekł m łodzieniec, zaledw ie : 
m ogąc się pow strzym ać od śm iechu, wobec ta k  b e z - .; 
czelnej hypofcryzji.

— I po co pleść koszałk i opałk i — w ybuchnął .■
• Grześ, zryw ając się z k rz es ła  mai którom  siedział, ', 
od rzucając je od siebie ta k  gw ałtow nie, że odiociaw -1 
szy o k ilk a  kroków , w yw róciło -się i rozsypało  w k a ­
w ałki. — U n as  co dzień w igiłja, post, albo- suchoty, f 
czy to- na  cześć św. Józefa K alasantego, czy Bona- ; 
w en tury , czy Pankracego, czy dj ab li tam  w iedzą ko- ! 
go, a najpew niej n a  cześć cljabła sam ego! ,

I zaczął p rzechadzać -się po- pokoju, sap iąc  ze 
złości.

.—i Tybyś, k ochanku , poświęcił jeszcze, jeden  post 
n a  cześć św iętego tu reckiego , bo jesteś i będziesz zaw -j- 
sze goły. W iesz, że zrobiłem  testam en t, w k tó ry m  wy- j 
dziedziczyłem  was obu, jako- synów bezbożnych i nie- \ 
posłusznych. T estam ent jest już zaak tow any  i kie- ' 
dyś pozalniecn tego*, ż© 'nie pełniliście p rzykazań  
Bożych i kościelnych.

— Jak  się o jcu podoba — odm rukną! Grześ — I 
m nie to- m ało  obchodzi.

I n a ty c h m ia s t w yszedł z poko ju .
W ciągu ca łe j:te j walki na myśli i w yrazy, k tó ra : 

na  Cborążycu dziw nie przygnębiające w yw ierała  wra-. 
żonie, m łodszy syn M ostowniczego, PaweŁ m ilczał u - | 
p arc ie  i  czasam i tylko pom iędzy uąskM m i w arg a­
m i jego .prześlizgiw ał sdę uśm iech, podobny do- drob-. 
nej żniijki i o-czy połyskiw ały z podełba ogniem  .zło-f 
wrogim . Po  w yjściu b ra ta , p rzesiedziaw szy jeszcze; 
parę  m inu t i on  także- opuścił pokój.

— B ieda z tym i ch ło p cam i! — w ykrzy k n ął s-tary: 
lis dobrodusznie — żywisz ich, odziew asz, p ie lęg n u j
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jesz, a on i w  kolebce już m arzą o  tern, ażeby c.zem- 
prędzej w yrw ać się na swobodę... Ale chodźże ze miną, 
maleńki Chorążycu, pokażę ci m ieszkanie twoje... bo­
dajby n ie n a  długo... mówię to nie w swoich, a le  w  
twoich w idokach. ,

I zaprow adził naszego b o h atera  d o  brudnego  po­
koju, w  którym , oprócz 'złam anego stołu, dw óch k rze­
seł w nielapszym  isifcainie i ni odo-jedzonej przez robac­

two szafy, s ta ło  ogrom ne łoże, n a  k tórego  w idok 
oczy odw racały  się z trw ogą i w strętem . ,

— Spodziewam  się, że c i tu  będzie nieźle — o- 
świadczył uprzejm ie gospodarz, zaciera jąc  ręce z r a ­
dości.

—• W ybornie! — odpow iedział z najlepszą m iną 
'Chorążyc. — Zresztą, ja  o ddaw na już tęsknię do obo­
zowego życia. I wolę sypiać oibck m ojego 'konia na  
na sianie, n iż  w łóżku, chociażby ta k  roizkosranem, jak  
to, k tóre tu  widzę.

— 1N0I to  dobrze. A te raz  do w idzen ia  się, zapew ­
ne ju tro  dopiera. Ja  jeszcze m uszę zajrzeć do pieca 
smolnego, a ty  zapew ne zdrożony jesteś i spać się po­
łożysz... dobrej nocy!

Po zn iknięciu  M ostowniczego z dziedzińca, Ch ok­
rążyć wyszedł w celu odszukania Ozałego. Ten już 
czatow ał n a  sw ego panicza u  w rót obórki.

— Czy d an o  ci jeść cokolw iek? — zapytał go Cho- 
rąży ć  z trosk liw ością w cale n ieudaną,

— Oho! gdybym  ja  sarn nie pam ięta ł o sobie, to­
by m m usiał jeść traw ę razem  z końm i, k tóre puści­
łem do ogrodu, bo tu  ani ow sa, ani s ian a  nie znają. 
A panicz n ie  głodny?

— D iabla tam  n ie  głodny!... T u ta j podobno tyle 
postów, ile dni w. roku.

— Nabożni ludzie — odrzekł z pow agą Czaly. — 
A le ja, grzeszny, zm iarkow aw szy w P iń sk u  jeszcze, 
co tu  nas oczekuje, zaopatrzyłem  się w zapasik, jak  
radził paniczowi ów s ta ry  żyd. Ma pan icz szynkę ca­
łą, k ilk a  tuzinów  bu łek  i pół tu z in a  serów. To wy­
starczy na parę  dni,, a ju tro  ra n iu tk o  pomyszkuję. po 
wsi.. Musi tam  przecież być jak iś  żydek-pachciarz, 
.albo areodarz, k tó ry  zgodzi się karm ić nas i konie, 
(oczywiście za gotowe pieniądze.

— Zuch z ciebie, Czaty! Zrób, jak  mówisz, a te ­
ra z  znieść rzeczy moje, do pokoju  i  z tych zapasów, 
ó k tórych w spom niałeś, p rzynieś m i ta m  z pół szynki, 
parę serów, pół tu z in a  bulek. — Dodaj do te ­
go flaszkę z gorzałką... dziś będę m iał gości. A nie 
zapom inaj i o scbie, U patrz mi także (jakiś kącik, 
gdziebym  m ógł przenocować, bo- tam  w pokojach za 
nicby m - ni e cli ciał.

—  Dobrze, paniczu. Ja  już tam  w obórce urządzi-; 
łęm dla koni n a  wypadek sło ty , ccś niby .stajenkę pod 
dachem... tam,by i panicz mógł się przespać od biedy. 
Tutejszy pan nic trzy m a ani krów , an i owiec... podob­
no ze smoły ż y je ,. smołę je i sm ołę pije... Zapew ne 
chce się przyzwyczaić zawczasu... do piekła.

—  No, no, daj pokój... Zrób ty lko to, com ci k a ­
zał,

—■ Duchom , paniczu...
Chorążyc zam ierzał odw iedzić krew niaków  swo­

ich. 5p?otkał ich  obu na ganku.
A ja  szedłem  do panów  braci - -  rzeki uprzej­

mie.
•— Ano-, to  chodźm y — odpowiedział Grześ.
Przeszedłszy k ilka  pokojów, weszli do kom naty, 

k tó ra  przypom inała nam iot jak iegoś .dzikiego m y­
śliwca. C harak te r ten .nadaw ały  jej pozaw ieszane na. 
ścianach sk ó ry  rozm aitych  zw ierząt poleskich, nie-

w ypraw iono jeszcze, m ocno cuchnące. Pom iędzy bor- 
suczem i, w ilczem i, ry siem u  w ydram i, - najpokaźniej 
w yglądały  dw ie skóry  niedźw iedzie. N ad łóżkiem  każ- . 
dego z b rac i w isia ł garłacz potężny, szabla, kordelas 
i to rba  m yśliw ska. Chorążyc teraiz. zauw ażył, że ani 
krzyża, an i żadnego ob razka  św iętego w pokoju n ie 
było.

— Lubicie, jak widzę, polow anie — przem ówił 
uprzejm ie.

— A cóżbyśmy, u kadulka, robili! — odrzekł 
Grześ — inaczej pozdychalibyśm y z głodu i ani obuć 
się, an i przyodziać w  co nie m ieli. Ten k u tw a  prze­
klęty  grosza z rą k  nie wypuści.

— Jak  m nie  to  boli — przem ów ił Chorążyc ser­
decznym  głosem  — że w rodzinie waszej zam iast m i­
łości i zgody, znalazłem  roz ją trzen ie  w zajem ne i ta ­
kie zapom nienie o  czci, k tó rą  dzieciom  względem  ro ­
dziców sam  Bóg nakazał. W szak znacie czw arte z 
dziesięciorga p rzykazań : „Czcij o jca i m atkę tw oją1-.

.— A to m i dopiero znalazł się klecha! — zawo­
łał Grześ, purpu row y  od gniewu. — A zresztą  co to 
bie do lego? Po  co się mięsźąisiż w niesw oje rzeczy?

W szak i ja  pon iekąd  należę1 do  waszej ro d z i­
ny: jestem  ciotecznym  b ra tem  w aszym  — odpow ie­
dział łagodnie 'Chorążyc, zapanow aw szy nad sobą.

— A czyśmy obchodzili was dotąd... pew nie ty­
le, ile p sa  p ią ta  noga — odpow iedział Grześ.

— A czy udaw aliśc ie się, kiedy do m oich rodzi­
ców z potrzebam i swojem-i? — odparł Chorążyc.

— Et! po co o, tern gadać darem nie!... szkoda-ję­
zyka i ś liny  w gębie — zakończył Grześ i m achnął rę ­
ką pogardliw ie. P o  chwili tylko, jak  gdyby m ówił wy­
łącznie do siebie, dodał, zżym ając ram io n am i: - -  
U ciekać się pod opiekę ludzi, oo tylko n a  zające i 
susły  polują!... tfu!...

— No! przecież i kozły zd a rza ją  się u  nas, a cza­
sam i zag lądają też dziki, nie tak  straszne może, jak 
u was na Polesiu, ale i nasze m ają  k ły  o s tre . . N a­
stępnie.. podszedłszy do skór niedźw iedzich i ogląda­
jąc je, zapytał:

— I któż k> zam ordow ał te bestje?
— Jedną ja  w ziąłem  n a  rohatynę , a  d ru g ą  brał, 

Paw eł, s łekańcam i ugodiził. : ,
— M acie zapewnie psy dobre? — sp y ta ł Chorążyc.
—■ Ażeby pozdychały  iz głodu? —• odpow iedział z

gniew uem  parskn ięciem  Gr-ześ. — P rzy łączam y się do 
polow ań sąsiednich  a  czyj strzał, tego i zw ierzyna.

—• U w ażałem  — odezw ał siię po chw ili Chorążyc 
— że nie m acie szczególniejszego' nabożeństw a do' św. 
Józefa K alasantego, k tó ry  zresztą i  bez postów n a­
szych, chw ały  n ieb iesk iej używ ać będzie. Pozostało 
mi jeszcze trochę zapasów  podróżnych;... m ożebyście 
podzielili je ze m ną?... Chodźmy do niego pokoju.

B raciom  rozchm urzy ły  się nieco obliieza. Chętnie 
przyjęli zaprosiny  k rew niaka.

W m gnien iu  o k a  pół .szynki, sery i bu łk i u lo tn i­
ły się; we flasze i e nie pozostało- ani kropli. H um ory 
b raci ostatecznie się rozjaśniły .

— A! toś n a s  u raczy ł — rzek ł Grześ, ogryzając 
kość ze szczątków  mięsa.

— Chciałbym , ażeby s ta ry  nas w idział w tej 
chw ili — dodał m ilczący d o tąd  Paw eł — ale-, żeby był 
na uwięzi; i z pyskiem  zakneblow anym .

— Lepiejbyś m ilczał, jak  dotąd, niż ta k ie  stzka- , 
rodzeństw a p ra w ił! —. krzyknął Chorożyc z gniewem

— Co ty  się tak  u jm ujesz za n im ? — zapytał 
Grześ ze zdziw ieniem .

— Gdyby to k to  inny m ówił, możebym się nie
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ujm ow ał, a le  w w aszych u stach  słowa tak ie  gniew a­
ją  i bolą.

N astąp iło  chw ilow e m ilczenie. Chorążyc w stał od 
sto łu  i z rozpakow anego już  m an te k a e z k a  w yjął k u ­
pione w P iń sk u  p o d a ru n k i d la brac i : kordelas' w ozdob­
nej opraw ie i p ięk n ą  to rb ę  m yśliw ską.

— Może p rzy jm iec ie  odem nie te  upom ink i sk rom ­
ne — rzekł, podając je braciom . — S-zc/.ecem sercem  
je ofiaru ją .

B ruzdy, k tó re zaczęły się ukazyw ać n a  czołach 
braci, w ygładziły  s>ię w jedinęj chw ili.

— Dobry ch łopak z ciebie! — ośw iadczył Grześ, 
k lep iąc k re w n iak a  po ram ien iu .

— Dziękuję! — m ru k n ą ł Paweł.
I obaj n a ty ch m ias t opuścili pokój, udając  się. do 

siebie, ażeby sw obodnie nacieszyć s ię  podarunkam i, 
k tó ry ch  w ytw urność przewyżsiząjąca w szystko, co 
w idzieli dotychczas, zachw ycała ich, ja k  m ałe  dzieci.

P o  -chwili z jaw ił się we d rzw iach  Czały.
— Przygotow ałem  d la  pan icza  jak ie  tafcie, łóżko 

w stare j a ltan ie  — rzekł, śm iejąc s ię  wesoło. — De­
ry  nasze w y g ląd a ją  porządniej od  togo koca. Siodło 
zastąpi poduszkę. Ale i m antelzaczefc potrzeba wziąć 
ze sobą... Hej! hej! nie m a to, jak  życie kozaczo'

III.
Na drugi dzień Chorążyc obudził się późno. Sen 

m u  przerw ało  rżen ie  „P io runa", k tó ry  w idocznie u- 
pom inał się  o  ra n n ą  porcję, ow sa, opóźnioną dzisiaj 
niezw ykle, co rozżaliło  k ońsk ie  uczucia  jego.

Zaledw ie 'bohater nasz um ył tw arz  w przem yka­
jącym  obok a ltan y  s tru m y k u , a n astęp n ie  u b ra ł się 
i pom odlił, a ż  tu  we furcie ogrodu  u k azu je  się Cza­
ły n a  koniu,

— R anny  z ciebie p taszek - -  zawołał Chorążyc, 
odpow iadając n a  pow itan ie kozaka.

— Oho! ja  ju ż  pół 'mili zrobiłem  dzisiaj. — od­
rzekł, śm iejąc .się Gzały — i spraw  zała tw iłem  bez 
liku.

— I cóż tam  słychać?

— W szystko dobrze, paniczu.
W lej chw ili przez fu rtk ę  w sunął s ię .m a ły , nie­

m łody już, ale zw inny żydek i og lądając  się na. 
w szystkie strony, zbliżył się z kapeluszem ; w ręku  
do. rozm aw iających , p an a  i sługi.

— K łaniam  un iżen ie  ja śn ie  w ielm ożnem u pan u  
— przem ów ił ok ro p n ą  polszczyzną, pochylając się do- 
ko lan  Chorążyca, a że obaw iał się. w idocznie jak ie­
goś niebezpieczeństw a, w ięc jąk a ł się, 'bełkotał i prze­
staw iał w yrazy w najdziw aczniejszy  sposób. — Ja  
jestem  buksztyn iek i a rendarz , Móstzko, przyw iozłem  
j. w. p a n u  ow sa dla j. w. p an a , a milefca i jaj dla 
koni. W ieczorem  może pan  jaśn ie  w ielm ożnego ko ­
zaka przyszłe d o  karczm y, to  'będzie c h a ła  św ieża 
i gęś pieczona... i jeśli' j. w. pan  sobie życzy, to  i c o  
dzień to. sarno robić m ożna. Jest. także, u  m nie do­
skonała  wódeczka gdańska.

— Dobrze, debrze, mój Moszku... za wszystko- 
będę płacił gotów ką. Oto. m asz d u k a ta  na  rach u n ek . 
Zaprow adźno, chłopcze, kon ie  d o  s ta jen k i — dodał1,, 
zw racając się do Czałego — i zasyp, im! ow sa, a  po­
tem  i d la  minie przyniesiesz cokolw iek n a  śn iad a ­
nie. z p iń sk ich  zapasów.

Po odejściu  Czałego z, końm i, żyd  ‘zbliżył się do- 
C horążyca i po  chwilówem  w ah an iu  się szepnął ta ­
jem niczo:

— Ja  w idzę, że j. w. p an  s tra sz n ie  d o b ry  czło­
w iek, jabyiii pow iedział coś j. w. panu , ale bardzo  
się boję,

— Nie bój się, mów:
— Ale j. w1, pan  n ik o m u  tego nie powtórzy, "
— G łupiś, jeżeli n ie  w ierzysz mi, to  lepiej było  

n ie zaczynać.
— Nu, to  ja  już powiem... N iech pan  się strzeże... 

pan  w padł pom iędzy złych ludzi. Ojciec, to  jeszcze 
nic... u niego tylko. z g ło d u  um rzeć można... ale- sy­
nowie. . — I jeszcze raz  obejrzał silę bojaźliw ie.

— I cóż synow ie?
(Ciąg dalszy nastąpi).

Straszni pożar Melo. ;
W  num erze św iąte­

cznym  podaliśm y wia­
dom ość o strasznym  
pożarze hotelu w m ie­
ście Lansing w Stanach 
Zjednoczonych. Pożar 
po-wstał w  przepełnio­
nym  hotelu nad ranem , 
tak, że m ieszkańcy nie­
których pokoji budzili 
się, gdy już żadnej dro­
gi ra tunku dla nich nie 
było. Liczbę spalonych 
zwłok początkow o ob­
liczano na 40, ostate­
cznie naliczono 100 o- 
sób spalonych.

Na obok zamieszczo- 
nem  zdjęciu folografi- 
cznern widzimy płoną­
cy hotel, oraz akcję ra ­
tow niczą kilku straży 
pożarnych, k tó ra jed n ak  
wiele osób zdołała u- 
ratow ać.
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Jurek  m ieszkał nad morzem. Największą, p rzy je­
m nością  dlia niego było przebyw anie nad  brzegiem  
m orza.

Poznaj raiz Ju rek  starego m arynarza , S tary  ‘Zgu­
bił woreczek z tytoniem  dlo fajki. Ju rek  zauw ażył to  
podniósł zgubę i oddał w łaścicielow i. N aw iązała  się 
rozm ow a, a poniew aż oibaj, kochali morze, w krótce, 
m im o znacznej różnicy wieku, zostali przyjaciółm i.

S tary  m arynarz , n a  im ię imiu byłio Tomasz, m iał przy­
jaciela n u rk a  Fafojasza. M arynarz, opiowiaidlał o  -dałe- 
k icli krajach., dziw acznych ro ślin ach  i  zw ierzętach, o 
ludziach, którzy m ów ią niezrozum iałe.ml językam i,
0 ich. zw yczajach, o  tem , ca jedzą, jak  się ub ierają.

Rozpoczęto też pogaw ędkę o n u rk a ch  i ich przy­
godach, k tó re Jankow i najw iększą sprawdlały ra- 

- dość. W reszcie F ah jasz  obiecał Jurkow i, że zabie- 
1’ze go k iedy  n a  dno m orza i  pokaże różne dziwy.

Radość Ju rk a  nie m ia ła  gramie, gdy  wreszcie 
nadszedł dzień spuszczenia się na  dno- W ypłynęli tak  
jak zw ykle, w czwórkę n a  barce  ry b ak a  Konkola. 

'•Rdy już nie było w idać brzegów, zatrzym ał i barkę. 
Fahjasz. i Jurek włożyli u b ran ia  nu rków  i opasani 

-obaj lii rami. przytwierdzu.n.emi de- bark i, zanurzyli się 
w morze.

Spuszczali się- coraz głębiej. W idać już było- w o­
dorosty rosnące na -dinie. Nagie, niew iadom o z jakiego- 
powoiri.u, 1 ima do. k tó rej był p rzyw iązany  Ju rek , prze­
rw ała  się, a. Ju rek  w pad ł m iędzy w odorosty i s trac ił 
■z oczu Fabjiaisza. U spokoiła go jed n ak  m yśl, że Fa- 
bjasz napew na go> odisizuka, jes t p rzecież dzielnym  
nurk iem . Aby u łatw ić poszukiw ania , postanow ił wy­
dobyć się z wodorostów. -Poi m ęczącej wędrówce do­
ta rł wreszcie do sk ra ju  wodorostów'. Nagie oczom J u r­
ka-‘ukazał się n iezw ykły  widok. Oto zobaczył potw o­
ra  z o lbrzym ią gdową, w k tó re j błyszczały ty lk o  oczy 
5 -straszyła paszcza z, oistremi, dużem  i zębam i. Tułów
1 ogon były  śm iesznie m ałe. p rzy  ogrom nej głowie. 
Potw ór zobaczyw szy Ju rka , jak  pająk  d-o m uchy, pod­
płyną] do niego i w migniehlilu o k a  objął długiem ! m a­
ckam i Ju rk a , k tó ry  jed n ak  n ie  trac ił przytom ności, 
przypom niał sobie pouczenia Fahjalsza. Toteż chwy­
cił, z,a rękojeść szty letu , k tó ry  też utopił w  m ięsistej . 
głowie, potw ora, a następn ie  rżnął, rów nież po jedne­
mu m acki potw ora, któremli potw ór Ju rk a  coraz sil­
niej przyciskał.

sem  n ie jak iś  nowy potwór, po su n ął się w ta m tą  stro­
nę. N a szczęście był tio Fahjąsz,, k tó ry  biairdizo zanie­
pokojony o Ju rk a , szu k a ł go n a  w szystkie strony- 
Dawał- mu, mae-hlaljąc rękom a znaki, a  gdy podesiżlii 
d>o siebie, podał chłopcu zapasow ą linę. Szczęśliwy, 
że go odnalazł szepnął m u  w  u ch o : „Stoczyłem z po­
tw orem  m o rsk im  zaciętą wlallkę i zabiłem  go,, teraz 
prędko u c iek a jm y  ,stąd“. Ju rek  następn ie  ow inął się 
liną  mocno:

Za chw ilę lin a  drgnęła , .naprężyła się łi zacizęłła po­
woli unosić Ju rk a , k tó ry  pierw szy raz spuściw szy 
się na. dno m orza, stoczył z potw orem  śm iertelną 
walkę.

O innym  w ypadku  stoczonej' w alki z pódipem-o- 
śm iornicą, donoszą z Nicei- w e F rancji. Rybacy tam ­
tejsi w ystaw ili w specja lnym  bla(sieni.e z w odą na  po ­
kaz publiczny żyw cem  schw ytaną w ielkich rozm ia­
rów  ośm iornicę.

M orski ten potw ór z g a tu n k u  polipów  m a woko­
ło 'wielkiej jam y  ulsitnej 8—10 d ług ich  chw ytnych r a ­
m ion, opatrzonych  -u w ylo tu  sis-awką. O śm iornica jak 
i ai ram  en tni-ea i |uszel'kie w ielk ie  głowo nogi m orsk ie  
są maęisożernemi rab u siam i, posiada ją  rozw in ię tą  
inteligencje, a o fiary  sch w y tan e  op asu ją  sw em i m ac­
k am i 'i -duszą, p rzyciskając do  siebie.

P okazyw ana ośm iornica, schw ytana p rz y p a d k o ­
w a  wr sieci,, na leża ła  do najw iększych  ok-azów-, w idzia 
nycb kiedykolw iek przez rybaków'. Toteż dlo te s e n u  
cisnęło isiię n ad er w ielu ciekaw ych, żądnych w idoku 
rzadk iego  żywego: potwiotrtal.

W śród widzów, znąjldiowiał się rów nież 5-letni 
chłopczyk, k tó ry  nie . po jm ując  niiiebezpieczeństwa, 
zanurzy ł rękę w woldę. N a tychm iast ram ię  dziecka 
zo-sta-ło o pasane  jedtnem z  ramiom p-o-twona!-

Na próżno- starano, isię wiyrwiać ręjkę chłopcia: z, pot­
w ornego uścisku. Nie pom agało w yciąganie i w yry­
w anie, przieicaiwhie -polip o b ją ł już dziecko w-szys-tkie- 
rn.i m ackam i i  s ta ra ł isaię w ciągnąć o fiarę  pod- w-odę. 
Bezsilni przerażeni widzowie, u w ażali -dziecko już 
zia stracone. Kobiety p łakały , mlaltfca dziecka zemdlą- 
iia, wlsjzysicy po trac ili głowy i w ołali o, pomoc.

Krzyki zwabiły'.: jakiegoś młóidego robotnika, k tó ­
ry  n ie bez n-airażialnia wdaisinego bezpieczeństw a użył 
prostego sposobu. W szedł do w ody i . dużym  kieszon­
kowym  o stry m  nożem  odciął po kolei w szystk ie  ra ­
m iona o-śmiorni-cy, poczem w yniósł n a  brzeg chłopca, 
k tó ry  już by ł ■ nieprzytom ny. .

D zielnem u robotnikow i zrobiono owację.

Prof. Leon Douglas s, m ieszkający  w M enlo w 
K alifornji, chciał koniecznie dofcointać zd!jięci:a, p rzed­
staw iającego  w alkę z ośm iorn icą -na -dnie m orza. Po­
sta ra ł się od  W łochów o  polipa-, mia-jącego malcki d łu ­
gości d w u n a stu  stóp, zbudow ał testem szeroki i głębb-' 
ki- i w' nim  um ieścił polina. B rak  było am atora, k tó ­
ryby chciał stoczyć z polipem  w alkę w wodzie. Z na­
lazła  się  jed n ak  am atorka,!-córka -DlOiUgłaissa, 17-letn ia 
F^oren-ce. K iedy 'skoczyła dci wody, objął ją  polip 
wss&ystkiemi m ackam i, ojciec -zrobił zdjęcie, poczem 
k ilk u  luldzi skoczyło do  w ódy i  uw olniło -dziewczynę 
z objęć polipa, zabijając go. Czerwone p lam y o-d ssa- 
wok polipa pozositaiy n a  ciele odważnego dziewo żęcia 
przez k ilk a  -dni.

Nagłe u jrza ł jak iś  ciem ny k sz ta łt, posuw ający się
zdaleka ‘ktS niem u. N iezupełnie pew ny czy to, cza-
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J i M i ę K

W sam  Nowy Kocek w  nocy, o  której- godzinie to  
juz nie pom nę, śpię se  najspokojniej' i  do nikogo nic 
n ie gadam , w  tu  przysedł do  m n ie  bies. P rzysedł se 
do m nie  i  juk  jak i s ta ry  znajom y w yciągnął do m nie 
kudłatą, łapę i  rzek ł m i: „Dzień dobry!"

P o jź ia łem  n a  niego zafrasow any. Dja-blisko w y­
g lądał jak  cłowiek, tyilko m iał s tra s  cenie k u d ła te  ła ­
py z pazuram i, ze nieem  Kaścyme pazury.

Z acąłem  okrutieicnie w rzesceć:
— Zgiń, p rzepadn ij łap serd ak u ! Dusy ci n ie od ­

dam , to cego chces odemmie, po rządnego  ćłeka?
D jabeł m achnął se  łap ą  i; g a d a ł:
— A k to  chce tw oją dusę?  Żebyś prosił, to  jej nie 

wezmę. U nas w piekle tak ie  przepełnienie, że palca 
n iem a gdzie w sadzić i nikogo nie przy jm ujem y.

— Co ty  ga-dais? — rzekłem  do biesa.
— M inęły te  casy — rzek ł djabeł — k iedy  za bu- 

. se złotem  płaciłem-. Dziś z a  m iejsce w: piekle trzeba
zapłacić g ru b e -o d stęp n e  to  w puscę dusycfcę, inacej
me.

-  A cóz to  ta k a  tam  je s t ciżba? — zapy tałem  bie-

O kropna -ciżba, a  z tej ciżby je s t ta k a  s-pieko- 
cina, ze nie Ir-za ju z  d la  dusyctek n ijak iego  -ognia. 
D usycki się san ie sm ażą . N a m iejsce w kotle ze sm o­
łą trza ceka-ć i. w iela miesięcy.

— To cegoz chces odemnie-? — rzekłem  cło biesa.
— C hciałem  cię prosić, c-obyś w ,>Roli*-‘ -ogłosił lu ­

dziskom , bo śm y  spenetrow ali, -ze ludziska przestali w  
nas biesów wierzyć, a  ino  skróć w ieigośnej p racy  w 
piekło n a  ziemi się jeno  casem  pokazujem y. 1 z-eby 
ludziska  nie gadali jeden dio -drugiego: „Niech cię 
djahli porw ą", albo „idź doi -djabła", b-o pchanie cleka 
bliźniego ido--djabła, jak  piekło jest. przepełnione, jest 
darem ne. Nikogo.sińko n ie  weźm iem y, zeby go posy­
ła ła  naw et najbardziej' g a łan tn a  osoba. Zacina p ro tek ­
cja m e pomoże. Tak sarno te-z -niech ludziska  juz nie 
g ad a ją  „w  -starym, p iecu  d.jiabeł puli", bo- m y tu  na zie­
m i teraz nie m am y casu ludzisków do żadnych spro­
śnych rziecy nam aw iać. Zlreśtą, jak  ci w iadom o, w

: s ta ry m  pie-cu tru d n o  jest palić , ho n iem a cugu. T rza 
dm uchać i d touchać, a  n a  t.-c- tez  oąlsu niem a. A jak  
się jak i s ta ry  piec rozpali, to  wiedz, ze n ie n asa  w 
tern robola....

P rzerw ałem  biesowi, bo m nie ofcrutecnie zacie­
kawiłoś co. tez zrobią z babam i, co do  p iek ła  będą 
zaasenterow ane, a  ju z  się  w n iem  n ijak  nie żmie- 
scą? ,

D jabeł mi rzekł n a  to :
— Nie frasu j się, pom yśleliśm y o  tych  babskich  

dusyckach  i zak ładam y  n a  ziem i składnicę. Chcem y 
z z iem i zrobić d ru g ie  piekło. Nie widlzife kryzysu , to  
masa robota. My to  zaraiz cujem y, j‘a:k n a  ziemi: jtest 
gorzej to się  w piieklle rob i tłok, a  jak  n a  ziemi ludzi­
ska  żyją bez obrazy  'Boskiej', to  i w p iek le jeisit prze- 
strono... No, ale juz cię zegnam !

Skory! b ies do  p ieca  i  w ylec ia ł kom inem ...
Juz hyło ran iu s ień k o  w  Nowy Ro-cek, jak  po tern 

w idzeniu  się z b iesem  octoa otw orzyłem . Ci.esyło mnie- 
to oknitocnie, 'zem się  biesowi n ie udał, bo rzekł, co- 
bym się tam  w  p iek le  nie pokazyw ał, bo- n ijak iego  
miejsca, tam  d la  minie n iem a; pozostaje ty lko  in k sa  
insość, co jak  k ied y  po m ojem  -długiem kaw alirsk iem  
życiu będę się chciał przeńiść n a  tam ten  św iat, to  
zlecą z wysokości jianiełi i wezm ą m oją n iew in n ą  d u -  
syckę i polecą z n ią  do góry...

Tygrys na smyczy.

Znany ang ielsk i -poekramiaez dz ik ich  -zwierząt R ń- 
dolf M atthies, pow rócił do  L ondynu z podróży naoko­
ło św iata, przyw ożąc z sobą 14 bengalsk ich  -tygry­
sów. Jednego z n ich tak  już oswoił, że spaceru je  

z n im  po ulicach.
i
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U gan d a .
K raj U ganda leży n a  północno - zachodnich brze­

gach jeziora Victor.ia N ianza i m a  39.000 kilom etrów  
kw adratowych, obszaru, oraz 450.000 m ieszkańców.

r\Lijjcigcif biuiicd uganuy.

Jak  niem al w całej Afryce tak i w U gandzie nawracai- 
nie m urzynów  na katolicyzm  idz ie  wolno. Miisj-onarze 
nap-otykają n iejednokro tn ie n a  w ielkie trudności1 
w.- ku lek  głęboko zakorzenionego, szczególnie, u  pa­
nujących , bałw ochw alstw a: Ludo-żerstwo i  tu  niegdyś 
kw itło  i być może, że i obecnie po odległych. w siach 

. Ugandy jeszcze ono nie jest zupełnie, wykorzenione. 
Tu i ówdzie ży ją  jeszcze- .starsi murzyni; w m łodych 
la tach  k arm ien i ludzkim  mięsem.

Św ieżo nadeszła! z te j k ra in y  w iad o m o ść  o  zdu- 
m iew a jąccn i w y d arzen iu . O to są d  ta m te jsz.y .skazał 
kiilkn k ra jow ców  n a  k a rę  śm ierc i, po n iew aż  z a k ra d li

się w przeb ran iu  p an tery  do sąsiedniej' w si i uprow a­
dzili, a  potem' zjedli jednego jz Jej m ieszkańców .

Pewnego ra n k a  zn a jd u ją  m ieszkańcy  w si dooko­
ła  pew nej cha ty  ślady lam p arta , k tó ry  rozgrzebał tam  
w nocy ziemię.. Odciski jego łap  są widoczne;, m imo 
to w yw ołuje ogólne .zdum ienie fak t, dlaczego psy nie 
wyły i byd ło  pozostało n ietkn ięte .

N astępnego zmów dńiia .mieszkańcy stw ierdzają, 
że la m p a r t był pow tórnie, I to  k rąży ł dookoła teji sa ­
mej chaty, co poprzedniej nocy.

W idocznie uw zią ł Się n a  jej; m ieszkańców ..'C i za ­
czynają się  niepokoić tern pow ażnie, tern. bardziej1, gdy 
p rzekonują  się  w  ciągu .następnych nocy, że zwierz 
w raca  uporczyw ie do ich  chaty, k rąży  dookoła niej. 
i u derza  łap am i o  jej. ściany.

U pływ a potem  k ilk a  dni .spokojnie-, aiż -pewnego 
ra n a  m ieszkańcy  wsi s tw ierdzają  z -przeraź,dniem, że 
w c iąg u  nocy rezegrał isię d ram a t.

Drzwi ch a ty  leżą n a  ziemi, m ieszkańcy iiic-h znik­
nęli, Ś lady n ap a s tn ik a  są hardziej w idoczne niż do­
tychczas.

Są to ślady krw i, k tó re  w iodą do lasu. Ściganie 
m orderczego zw ierzęcia trwa- k ilk a  dn i i  kończy .się 
znalezieniem  tru p a  ofiary.

Zw yczajnie -brak trupow i głowy, ram io n a  są w yr­
wane. w piersiach  znajdu je silę w ielka dziura. W yr­
wano z n ich -serce.

D-otąd. nic nie p rzem aw ia przeciw  ternu, że m or­
dercą jest p an tera . Dowodzą tego ślaldy. Upór, w ja-, 
k im  zwierzę czyhała n a  -swoje ofiary  łatwo stw ier­
dzić po ich śladach  pazurów.

Gdy silę jednak  zacznie badać spraw ę dokładniej 
do-chodzi 'się do zupełnie nieoczekiw anych wyników. 
Pod jakiem ś drzew em  m ożna z ła tw ością  znaleźć za­
kopane b rak u jące  części trupa. Albo m ożna odkryć 
jam ę, w  której .spoczywają zwłoki! zam ordowanego. 
W tedy okazuje się, że m orderstw o nie było dziełem  
lat:, parta,

Pow stało óiio n a  tle  dzik ich  obyczajów m urzy­
nów. M orderca n aślad u je  sw ój /.wierzący w zór do 
najdirobudejszych, szczegółów. Zabija, sw oją ofiarę 
nie ze zem sty  lub nienawiści,- lecz po to, aby  ją  zjeść.

Zabaw a i tańce w iejskie m urzynów  z Ugandy.
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P rzeb ran ie  lam p arta  przywdz-iewia -po. to, a & y  
napędzie swojej- ofierze s trach u , pow tóre dlatego, po­
niew aż -odczuwa pew nego ro d zaju  dum ę, że jies-t tak  
zręczny jiak lam p art lu b  tygrys. N ie odczuw a on 
w cale m oralnych  sk rupu łów , że popełnia m orderstw o. 
Zabicie 'człowieka je s t d la  niego tern sam em , co zabi­
cie lwa.

Podobne, w ypadk i są ' w  dżunglach  A fryki bardzo 
częste.

Na pierw szym  naszymi ob razku  w idzim y rniej- 
sicowość Ruhaga, stolicę U gandy, z siedzibą, k ró la ; 
n a  drugian iziaś obrazkiu w idzim y zabawę i tańce 
w iejskie m urzynów  U gandy, k tó re  w ieczorem  w yko­
n u ją  p-rzy palącym  się ogniu.

'Ciąg dalszy nastąpi).

j ó z e f  Mo k r z y c k i .

Złodziej, który nie ukradł
(Przedruk wzbroniony). Powieść. (Ciąg dalszy).

U dali się d o  pokoju kasow ego gdzie S taw ińsk i 
zasiadlszy koło  b iu rk a  sporządzał asygnatę , pod­
czas gdy Roleckd dobyw szy klucze odm y k ał tym cza­
sem  kasę.

— Go jiest! do w szystk ich  rogatych  djiaibłów! w rza­
snął, gdy ciężkie d rzw i s k ry tk i się  odchy liły  — Co 
jest! W czoraj tu  isam osobiście w łożyłem  100 tysięcy 
do larów  — Gdzie one ?

S taw iń sk i zerw ał się od b iu rk a , Molicki- i  reszta!
, p racow ników  zbiegła s;ię ido pofcojlu kasow ego i wszy­
scy s ta li z wybałuszon-em i oczym a n a  p u s tą  sk ry tk ę  
kasy.

— Ach Boże! w estch n ął Roleckii s iad a jąc  -ciężko ma 
-stojącemu obojk k rzesełku  — okriadSziono nas — i  jes­
teśm y zru jnow an i bez ra tu n k u . T u złożyłem  wczoraj 
100 tysięcy -dolarów, k tó re  dzlisiaji m a otrzym ać Goe- 
rin g  i pienii-ądze te  zniknęły.

— I zn iknął w raz z n iem i nasz k a s je r  — zauw a­
żył sucho Molicki.

-— Co pan  przez to- -rozumie? zapytał zryw ając 
się Rojfecki.

— P ro sta  rzecz — odrzekli Moliioki — Jeślli p ien ię ­
dzy niema-, a  n iem a  rów nież k asjera , to nie trzeb a  
w y jaśn ień  gdyby złodzieje isię w łam ali, by łaby  k a sa  
ro zp ru ta , ale ta k  nie jest, to dowód, że ją  M b czarni 
olworzono. Klucze miiał Wyrwiicz.

— A ni słow a w ięce j! zawołał- fózerwieniejąe się Ro­
le ck i. -— Wyrwi-czi to  naj u-cizedjwkzy pod1 słońc ern uJrz ęd - 
mik, a pańsk ie  -domysły d jah ła  warte-. Ja-też rozum iem  
że kasię odem knięto  k luczam i, leicz w jak i sposób 
złoczyńcy przyszli do ich  poisiiePr -'■-'a to -się m u s i w y­
jaśn ić . M-oże ten  b iedak  leży gdzieś zamor-dowiainy, a 
tu  się  g łupie podejrzen ia  n a  n iego rzuca.

M olicki zaczerw ienlpiiy snu-ścil- oczy, lecz na  u- 
s tach  ukazał m u  się -drwiący uśm ieszek.

— Trzeba może zaw iadom ić mo-licję? zauważy! 
S taw iński.

— Biegnij pan  -co żywo do telefonu! zaw ołał Bo­
lecki — Niech tu  p rzyślą  najzdoln iejszych  w yw iado­
wców.

Przez d łuższą  chw ilę trwało- mil-cze-nie w  czasie 
k tórego Role-cki nerw ow ym  k rok iem  przechadzał się

warzys-twi-e w ytraw nego  w yw iadow cy od spraw  k r y ­
m inalnych  Bodwiin-a.

—Co- się tu  stało? zapyta ł ma wistępie kom-isarz.
— Okradzioin-ot m n ie ; odezwia-ł się  'Rolectoi — za­

b rano  -całą gotów kę kasow ą -w sumie. 100 tysięcy  dola­
rów  am erykańsk ich .

— Ki-e-dy -się- to  sta ło?
— W  nocy — odrzek ł Rol-ecki — dopiero co zau­

ważyłem  brak.
— Jak  to? zap y ta ł P odw iń — Czy zam ki -nie -zosta­

ły uszkodzone?
— Nie - -  odrzekł Roil-ecki — wlsizystko- zasta liśm y 

w dobrym  porządku  — dopiero gdy o-twarłeim kasę 
-dla przeliczenia sum y po trzebnej ma w ypłaty , zau w a­
żyłem , że piemiąd-z-e znikły.

— A przytem  i k a s je r  nie- -przyszedł do- pracy — 
-zauważył Molicki.

— Milcz p a n  jeżeli go n ie  py ta ją! zaw ołał z gn ie­
wem  Role-cki. .

— W ięc kasjera, n ie m a? —- zapyta! komisiarz 
RycblińsM .

—• N ie przyszedł -dzisiaj do pracy z niew iadom ej 
przyczyny — lecz tu  p an ie  k o m isa rzu  n iem a co podej­
rzew ać, gdyż -jest to- urzędnik  wzorowy i sum ienny  -za 
k tórego  m ogę ręczyć. Sądzę, że jak ieś - nieszczęście- 
musia-ło go- siputkać, że- -go- mierna.

— To spraw dzim y p an ie  dyrektorze — zauw ażył 
•Podwiń. N iech -mi -pan raczy  -odpowiedzieć n a  k ilk a  
pytań.

— P-rosizę bardzo!
—-Więc p-a-n tw ierdzi, że w  fcasiie zn a jd o w ała  się 

sum a 100 tysięcy dolarów , -czy tak ?
— T-a,k jies-t, sam  osobiście złożyłem  tą  -sumę 

w czoraj, k tó ra  m i -była po-trzebna w  -dni-u d-zisiej-szym 
na w ypłatę.

— Gzy był k to  przy tern  obecny?
— Prócz m n ie  był m ój k a s je r  Wyrwacz.
— Czy p an  zab rał z-e sobą k lucze odchodząc z 

kasy?
— T ak je s t  —i zabrałem , gdyż klucze zawsz-e no­

szę przy  -sobie.
— C-ziy istni-eją ty lko  te klliuciz-e-, -które p a n  nosa 

p;rzj| sobie, czy -są jies-zicizie in n e?
•— Jest -drugJ p-ara kl-ucz-y, k tó re n-oisi zawsze k a ­

sjer.
—• To nam  już w ystarczy. W obec tego, że klucze 

zn a jd u ją  się  u1 .pana a  także  u  k asje ra , a  k a s a  zos­
ta ła  o tw a r ta  norm alnem u kluczam i, -zatem mógł ją  
•otworzyć ty lk o  ten, kto posiadał klucze. Poniew aż 
żtaś pan sam  siebie nie mógł -okraść, przeto złodzie­
jem  jest -nie k to  inny , tylk-o pań sk i kasjer...

—• P an ie  w ywiadowco! zawo-lał Rolisiki — to  n ie­
możliwie! jia za uczciwość tego człow ieka ręczę.

— Czasem -można isd-ę grublo poimy-lic — zauw a­
żył kom isarz. — N ajw iększy  zbrodniarz, zw ykle ud-aj-e 
uczciwego człowieka.

— Być m oże r—lecż Wyrwiiciz te-go nie -zrobi! — 
Ja  obaw iam  się c-ze-goś gorsz-ego, a m ianow icie że 
Wyrwic-z -może został -zamondow-an-y i kiuczle m u  z-ra- 
bowa.no.

— No zobaczym y — odrzekł w yw iadow ca — lecz 
•pozwolę sobie w t-o- w ątpić.

— A więc n a  ra z ie  -nie jesteśm y  tu  potrzebni p a ­
nie Role-cki-, rz-ekł kom isarz  -zabierający s-ię dio w yjś-

po pokoju, -odgrywając ta k  -dolskon-ale sw oją  ro lę  -cia. — Pozw-olę sobie złożyć p a n u  moj-e ws-pół czucie
jiakgdyby w  rzeczyw istości 100 tysi-ęcy -dolarów z-o-s-ta- -dla pańskiego nies-zcizęściia i  -żegnam pana.. Co db sp ra ­
ło  skradzione. -Stawiński -wrócił, -ód telefonu  m ówiąc, wy, po staram y  s-ię .wyświetlić ją  w krótce i złoczyńcę
ż°. za chw ilę -połiicjlai będzie. Jiak-oż w  n iespełna  10 m i- -schwytać. Do tej spraw y deleguję p a ń a  Paidwina, ja-
n u t przed1 b an k iem  zatrzymało! się au to  i zia -chwilę jako  najzdolniejszego wyw iadowcę, k tó rem u  żaden
do lokal-u w biegł kom isarz  policji Rychlińśfci w  t-o- przestępca jeszcze się -nie w y w in ą ł'i ręczę panu , że w
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p a ru  dniach  najw yżej będzie p a n  m iał swoje p ien ią­
dze.

— Ach jakże byłbym  panom  zobow iązany! 
■zawołał Roleokii roz jaśn ia jąc  zachm urzone czoło — 
•Poruszcie panow ie wszelki© sprężyny, n ie liczcie się z 
w ydatkam i, by 'tylko re z u lta t b y ł jaknajprędzej.

- —■ Bądź pan  spokojny — rzeki kom isarz, żegna­
jąc się. — Jeśli trzeba będzie czego, to  zatelefonuję, 

■ewentualnie w padnę do pana Tym czasem  do w i­
dzenia...

—'D o  w id zen ia! do w idzenia!
Gdy przedstaw iciele p-bfill odjechali, Rolecki li­

bra wszy silę, zaw ołał n a  dorożkę i polecił się  wieźć 
na ulicę P iękną, gdzie m ieszka,la narzeczona W yrw i- 
mieszkani-e, lecz zasiał je zam knięte, a dozorca domu 
cza panna A lina Różycka. P rzybyw szy n a  miejsce, 

w yszedł na  I piętro, n a  k tó rem  znajdow-,ałó się jej 
ob jaśn ił -go, że p an n a  Różycka w yszła p rzed  chw ilą 
do m iasta.

W  bank u tym czasem  wrziała gorączkow a p raca  
bezładna trochę lecz pospieszna- M ianow icie Rolecki 
polecił urzędnikom  spraw dzić stan  k asy  oraz całą 
księgowość, k tó rą  prow adził W yrw icz. Około godziny 
16-tei ukazały  slię już u lo tk i w  p rasie  stołecznej. o do­
k o n an e j kradzieży, a  w  p ó ł godziny później zjialwił się 
w b an k u  Goering.

Był lo. tęgi, opasły żyd z. dlługą czarna brodą, jed ­
nak  bieiz pejsów  i u b ran y  po europejsku. Trzym ając w 
ręk u  najśw ieższe w ydanie „2 ,groszówki“ podążył po­
spiesznym , nieco nerw ow ym  krok iem  do gab inetu  dy­
rek to ra . gdzie przy b iu rk u  siedzia ł Rolecki, zajęty 
p iln ie rach u n k am i.

Zobaczywszy wchodzącego żyda, powstał Rolecki 
z siedzenia i w yszedł parę k roków  naprzeciw .

— P an ie Goering — rzekł — jakże mii p rzy k ro  — 
że nie mogę dopełnić zobowiązania. — W ie p a n  zape- 
w ne jak ie  nieszczęście nais spotkało? Jesteśm y  desz­
cz ę tn  i e zruijinow an i .

— Z rujnow ani, zaw ołał żyd z . p rzestrachem  — 
Z rujnow ani! P rzecie firm a  Rolecki m a więcej! m a ją ­
tk u  jak  g łupie 100 tys. dolarów. —' Cd Br jelst 100 ty ­
sięcy do Jarów?

— Tak p an ie  Goering; potw ierdził Rollecki — 
firm a m a m ajątek , lecz m a  i  d ługi. Jeśli p a n u  dziś 
nie zapłacę 100 tysięcy  do larów  i pam 'Zaskarży — to 
w ierzyciele zbiegną się, a w ów czas co? B ankructw o  
n a  całej, limjii. P an  w ie dobrze co się dzieje w tak ich  
w ypadkach. .Konkurs...

— Go to  k o n k u rs?  Na-oo k o n k u rs  — krzyczał 
Goering w ym achując  rękom a — Czy n ie znajdzie 
pan  coś lepszego, jak k o n k u rs?

— Co m ogę znaleźć? chyba, że złodziej zostanie 
schw ytany, co przyrzekł m i ko m isarz  RycMlinski, o- 
laz  w yw iadow ca Podwiń, k tó ry  n a ty ch m iast po od­
kryciu  k radzieży  ruszy ł w  pościg. Ręczył, że za  parę 
dni odbierze izłodziejdwi łup.

— Podw iń! zaw ołał żyd, cm okając w argam i — 
.Podwiń to  na|jlłepsiziy polik ier, oho już om go złapie; 
bądź p a n  pew ny. P an ie Podwim to. jeszcze żaden  zło- 
dżej n ie  uezekło,. To fa in  detefctiw.

— W iem  O' tern i d la  tego o  n iego  spec ja ln ie  p ro ­
siłem  kom isarza  RycMinsikiego. P rócz n iego i Rych- 
lińskd też poszukuje.

W tej chw ili cło gab in e tu  w su n ął się S taw iński 
wnosząc p lik  papierów , k tó re  położył na  b iu rk u  
przed d y rek to rem :

zapy-— No i  jak iż  re zu lta t p an ie  S taw iński? 
la ł Rolecki.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kara za pychę.
(Obrazek wiejski).

W  chacie Józefa P a le ja  jakoś ponuro  i m ilczą­
co. P rzy  piecu n a  ław ie siedzi sam  gospodarz, człek 
już n ie  m iody, ze żoną i  d u m ają  zw iesiw szy głowy. 
N aprzeciw  n ich  w (skromnej postaw ie sto i młody, 
czerstw y paerabezak, lecz jak iś  sm u tn y  i zamyślony.

— A tobyś mój. Ja n k u  d a ł spokój w szystk iem u 
i byłby koniec — począł njówić Józef. — Jest w iele 
jeszcze we wsi dziew cząt poczciwych i  pracow itych, 
z k tó r y c h  każda  poszłaby chętn ie  za elilebie, ale to. tak  
jak o ś  u  w as młodych...

— T atu siu  mój1 kochany  i w y m a tu s iu  droga! — 
odrzekł m łodzieniec, ściskając! rodzicom  k o lan a  ,-f#^ 
innie się żadna- podobać nie m oże ty lko  Marysiia. Ona 
m nie  też bardzo lubi, jia- to. po. niej poznałem ; oj by­
libyśm y szczęśliw i przy Bożej pomocy!

— Ha, m oje dziecko, j.abym ci n ieba chciał przy­
chylić, boś uczciwy i p racow ity . N igdyś nam- an-il na 
w łos n ie  uchybił; ale -c,zy to poradzi z  ojcem. M arysi? 
W iesz, że on  p rag n ie  m ieć zięcia bogatego i o  tobie 
-ani .słyszeć n ie chce.

— L-ee-z możeby islę -dziś n ie -sprzeciwiał, gdybyś­
m y poszli jeszcze w szyscy razem  pirosi-ć o  M arysię; 
ach mój Boże! — w estchną! Janek.

— Dałby (Bóg — zobaczymy. — Zbierz silę m atko  
i ty Janku! rzekł Józef, pow stając z  ławki.

Ojciec M arysi, Ignacy  W oźniak, by! -to zam ożny 
gospodarz wie w si Danii,andcach; .za m łodu isłużył p rzy  
w o jsku  i dosłuży ł się  kapra,listwa; po skończeniu  s łu ­
żby w ojskow ej przyby ł -do -domu,, objął .duże go.spo­
ił ars iwo po  rodzicach, ożenił się z p racow itą  1 skrzę­
tn ą  dziew czyną; iztąd im  się  dobrze wiodło, 'Przy tern 
pow odzeniu sw ojem  Ignacy był n ad er -dumny i uw a­
żał się za bardzo  mądrego-. Co on powiedział, to  m u­
siało tak  być i n ik t nie śmiał- się  tem u  sprzeciwić.
Z ludźm i we w-si n ie  bardzo  lub ił żyć, za  -to w pobli- 
-skiem m ieście znał się z w ielom a, bo s ię  cisnął do 
ich tow arzystw a.

M arysia, córka 'Ignacego, zn a ła  się z  Jank iem  
■od m łodości i bardzo  się polubili, lecz Ignacy  an i 
słyszeć o  tern  nie chciał, by  m ia ł w ydać ®wą córkę 
za Janka . P rag n ą ł on m ieć zięcia bogatego-, Janek  zaś 
n ie był bogatym .

K iedy w ięc i te raz  Janek  przybył z© sw ym i ro ­
dzicam i -do Ignacego, ten  p rzy ją ł ich zirnuo-, próśb 
ich nie w ysłuchał, m ów iąc:

— Majlą dość czasu, jeszcze się nam yślę; zresztą 
M arysia  nie tak ieg o  d o stan ie  m ęża, a tera® bądźcie 
zdrowi!

I wyniósł -się z domu,
Janek  spojlrzal n a  M arysię, zakręciły  si'ę obojgu 

łzy w oczach i  pożegnali się.
Do sam ego d o m u  niie m ógł Janek  an i .słowa p rze­

m ówić do  sw ych rodziców z w ie lk ie j żałości,.
Po dlćiłi odejściu  M arysia się rozplłiaka&a, a  m atk a  

w idząc to p rzybliży ła  -się ,do'* swej. kochanej córki 
i z uczuciem  m ecierzyńskięm , zaczęła ją  pocieszać:

— M oje drogie dziecko, nie się nie sm uć; tia jle '- 
.piej zdajm y się  n a  wolę Bożą, a  może- i ojciec, się 
-zmiękczy.



10 R O L A Nr 2

Dziewczyna o ta r ła  Łzy z cezów fartuszk iem , a po­
całow aw szy m atkę w rękę, poszła do sw ego za tru ­
dnien ia.

— P a trzc ie  no! to  doskonałe! — pow iada, w cho­
dząc d o  izby Ignacy — naostrzy li sobie zęby1 n a  mo- 
| ą  córkę! Za w ysokie p rog i n a  wasze nogi, n ie takiei- 
go m ęża d o s tan ę  d la  M arysi!

— Ale mój Ignacy, kjjiedyiż Janek  jieist uczciwy 
człowiek; rodzice jego rów nież choć niemajęfcni, ale 
po rządn i i  dobrzy Ludzie... a z resz tą  k ied y  się  m ło­
dzii.... polubili... — w trąc iła  żona.

Ej, g łu p iaś  ty na to! M arysia nigdzie n ie  chodzi, 
iz n ik im  się  n ie  zn a  i tak  jej1 się zdaje, ale k iedym  
już odpędził Janka,, to zapom ni o  n im ; zresztą, m nie 
nie bałam ućcie, bo ja  wliiem, ćo  robię.

W  p a rę  tygodni potem , ijlakoś ,w niedzielę, zeszedł 
iSię Ignacy  w m ieście z jednymi :ze sw oich znaijdmych, 
k tó ry  podobno był pokątnym  pisarzem . P an  p isarz  
zaprosił .zaraiz Ignacego n a  p iw o i zaczęła  silę poga­
d a n k a  o różnych rzeczach w końcu  przyjaciel Ig n a ­
cego pow iada:

— Ale, ale — toż to pannę M arjaiinę czeka szczę­
ście; już tam  coś słyszałem...

— O k im  p a n  m ówisz? — zap y ta ł Ignacy.
— N a tu ra ln ie  o  tym  urzędniku , co się  podobno 

ośw iadczył o pannę M aryannę, córkę p a n a  Ignacego.
— W  Im ię Ojca i Syna! ja  o 11 i czerń, n ie  wiem . 

Kto to p an u  m ów ił?
— A siam ten  p an  mi. opowiadał, że się  zam yśla 

żenić z córką pana Ignacego — odpow iada p isarz. — 
To on jeszcze s ię  n ie  ośw iadczył? Ej, takiego mieć 
zięcia! Bogaty i m ądry  człow iek! P o siad a  znaczny 
m ają tek  k ilk an aśc ie  m il z tąd , a  teraz  zakup ił poiclo- 
bno znow u jak iś  folw ark, ty lko  jeszcze nie w szystkie 
d a ł p ieniądze za niego. W idział raz  ty lko pannę Ma­
ryannę, a poniew aż m u si ę bard  zo spodobał a, p rze­
to  koniecznie chce się w idzieć z panem  Ignacym . Dla 
Boga, otóż on sam  idzie!

— .Padam d o  nóg! — rzek ł p rzybyły , podając rę­
kę przyjacielow i Ignacego — czy m am  to szczęście 
widzieć p a n a  Ignacego W oźniaka, zam ożnego gospo­
darza, co m a  tak  p iękną córeczkę?

— Tak j e s t .— rzekł przy jaciel Ignacego i odstą­
piwszy od sto łu , p rzy  k tórym  Siedział Ignacy, zaczę­
li szeptać coś ize sobą.

Ojciec M arysi, n iepom aia zmięsza.ny, p rzy p a try ­
wał się teraz  przybyłem u. Był to  miody, p rzysto jny  

. m ężczyzna, porządnie po m ie jsk u  ubrany . W krótce 
usiedli i ci dw aj obok. sto łu  i zaczęła się rozm ow a, a 
n ieznajom y na tychm iast kazał p rzynieść w ina. Co ze 
sobą rozm aw ałi — zam ilczym y — dosyć, że Ignacy, 
dobrze podchm ielony, później n iż zwykle, pow racał 
do domu. Od tego czasu ciągle chodził ojciec M arysi 
do m iasta  i_ zaw sze w idyw ał się  z tym  panem .

W dom u jednak  n ik t o. tern n ie w iedzia ł po co 
on tam  chodzi do m iasta  i co robi, bb Ignacy  n iko­
m u o tern nie mówił.

Pew nego d n ia  naisi zn a jo m i znow u isiię zeszli 
w  umóWfionem m ie jscu  i p row adzili n astęp u jącą  po­
gadankę p rzy  szklance:

— W ięc pan  Ignacy — m ów ił ów m łody w ielbi­
ciel M arysi — już w ie o  w szystk iem  i za dni k ilk a  
m ożem y iść do dom u; ja  się ośw iadczę i m arnie, a  
p an n ie  M aryann ie  ładne przyniosę podarunk i, Mó­
w iłem  już, że żadnego n ie chcę posagu, ty lko  te  p a ­
rę  tysięcy złotych, k tó re  m am  dopłacić do kupionego 
fo lw arku , a po tem  zaraź hędzie wesele i poje dzietny 
do m ojego gospodarstw a. Cieszę się moicno, żem zna­
lazł tak  p ięk n ą  i p racow itą  dziewczynę, bo to jest

praw dziw e szczęście człowieka. Choć jestem  m aję ­
tny., nie chcę panny  z m iasta , ho  ta k a  ty lko  m yśli, 
jak  isię p iękn ie  ubrać , dobrze ' najeść i nic n ie robić 
— a jia zaś po trzebu ję w d o m u  m ieć gospodarną żo­
nę W ięc ju tro  m ożem y zrobić izapis p rzedślubny; 0- 
debrane p ien iądze od p an a  Ignacego' n a ty ch m ias t 0- 
deszlę, abym  był już  całym  panem  fo lw arku ; a po­
tem  wesele... p a n  Ignacy  pojedizie pew nie z n am i na 
jak iś  czas Ido m oich  m ają tków ?

R ozm aw iali jieiszicze dość d ługo  o tern; w końcu  
Ignacy przyrzekł n a z a ju trz  przynieść po  p o łu d n iu  
p ieniądze i d o trzym ał słow a.

■Znajomy nam  p isa rz  zrobił ak t p rzedślubny  i 
przysizły zięć odebrał pięć ty sięcy  złotych, jak o  posag 
za M arysią. .Przypadek zrządził, iż zaledw ie to uk o ń ­
czyli, rozległ się  w m ieście hałias: gore! gore gdzieś 
niedaleko!

W ybiegli w ięc i n as i goście, aby, się o  tern prze­
k o n a  ć — gdy wtem  Ignacy poblad ł, bo  ogień, w '(to­
cznie znać było, '.wybuchał z w ioski, w k tó re j on m ie­
szkał. Podczas gdy Ignacy  nam. lilie w ie 00 robić, sły­
szy jak iś  szept, a po tem  do la tu je  go głosi; Podobno 
się p a ll  w e w si Pomianie©, dom , s ta jn ie  i stodoła 
Ignacego W o ź n ia k a !

Jak  p io runem  rażony  osłupiał. Ignacy i n ie n a ­
m yśla jąc  silę, b ie g n ie . w prost k u  wiosce. Za m iastem  
już będąc ujrzał, że rzeczyw iście z' 'jego dom ostw a 
ogień  w ybuchał, a więc co tylko sit starczy ło  biegnie, 
pędzi jak  w ia tr. Dopiero p rzy  w iosce zw olnił k roku , 
bo się p rzekonał; że to  było złudzenlitei; p a liło  się  bon 
w iem  całkiem  w innej stroni©. P rzez ca ły  czas bie­
gnąc pędem  tak  osłabi, że zm uszony był n ieco Sta­
nąć i odetchnąć sobie. Chociaż to  było w ieczorem  
późnej jesieni, jed n ak  Ignacy  od w ielkiego zmęcze­
n ia  i g o rąca  porozpinał się. K rótko stał, bo n a ty ch ­
m iast uczuł dreszcze na  •aic-nt ciele, do dom u le­
dw ie się zaw lókł i. położył się cho ry  d o  łóżka’.

W yobraźcie sobie, ćo. s ię  działo w d u szy  Ignace­
go, gdy sprow adzony lekarz ośw iadczył, że. dostał sil­
nego zapalen ia  i tru d n o  mu. będzie wyjść z t e j  cho­
roby. •

Chociaż Ignacy  nie mówił: do tęgo czasu  nikom u, 
■co zrobił w m ieśc ie ,'jed n ak  łudzlie .o wszystkiem. się 
dowi odzieli.

W krótce doszła  Ignacego w iadom ość, że ów pan, 
ęo m iał sdę żenić z M arysią, -już w kozie, siedzi za 
oszustw o. Nie by i to żaden urzędnik , an i ijie m ia ł 
m ają tk u , a!o był to p ro sty  m atacz, co żył cudzym  
groszem . Już w ielu  , w podobny sposób ..oszukał, aie 
teraz go złapano  gdzieś i  w sadzone na. d łuższy  czas 
•do areisztu.

Ignacy, dow iedziaw szy się, w estchnął boleśnie i 
jeszcze bardziej zachorow ał. Gaujląc, że śm ierć n ied a­
leka, przyw ołał do siebie w szystk ich  dom ow ników  
i tak  począł m ówić:

— P an  Bóg m nie  u k ara ł, bom  na to  zasłużył. 
Byłem  diummym, więc p on iżen ia  doznałem . U trac i­
łem  sporo pieniędzy, a  k tó re  zapracow ałem  ciężko. 
Ach czem uż n ie w ydałem  m eg o 'd z ieck a  za Janka., a 
dziś pew nie byłbym  zdrowym, d! cieszyłbym  --się ich 
szczęściem. Lecz w m ojej d u rn ie  szukałem  bogatego 
zięcia 1 załom  .ukarany! M arysiu , córko kochana! j.a 
ci błogosław ię i dob rem u  Jankow i, pobierzcie się,
ale j.a już w am i cieszyć n ie  będę... bo jiuż zbliża się
godzina!...

W kró tce  Jan ek  i M arysia, klęcząc zap łakan i1 przy 
łożu ojca, o trzy m ali jego błogosław ieństw o' — a  Ig n a­
cy n iedługo zakończył życie.
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Wesele.
Jantkowi s Bugaja.

Brzęczą basy, trąby grają, 
skrzypki rzewnie chichotają — 
a najładniej,-jak nikt w śmiecie 
Bartek skamle na  klarnecie —

Hej! — ha! — Uh a! — ha! 
Każdy śpiewa, pije, wrzeszczy, 
aż podłoga w sobie trzeszczy — 
Maciek chwycił Dyrdaliną; 
tak, jak snopkiem nią zaw inął — 

Hej! — ha! — Uha! — ha! 
Lecą walce, skoczne polki, 
aż dziewuchy łapią kolki 
i  tym, którzy pod oknami 
biją w gęby spódnicami!

Hej! — ha! — Uha! — ha! 
Aż niejeden podedrzwiami 
przytupuje se nogami: 
krew nie wocla go oblewa 
i  na  całe gardło śpiewa:

Hej! — ha! — Uha! — ha! 
A grajcież m i psiawierucha, 
choćby padnąć m iał bez ducha! 
a grajcież m i beskurcyjo 
niech se baba powywijo!

Hej! — ha! — Uha! — ha!
Wincenty

Poradnik gospodarczy.
W y p ra w ia n ie  sk ó ry  n a  rzem ien ie .

Skóry przeznaczenie na rzem ienie w ypraw ia się 
w sposób następujący:

.Bierze się trzy ćw ierci kw asu  siarczan  ego i ten  y. le­
w a się do trzech ćwierci m iękkie* wody. Ta ilość wy­
starczy do w ypraw ienia zw yczajnej krow iej skóry. 
Potem  skórę  rozłożyć na istotę naskórk iem  dio góry i  
ri.ypyy nprr>. tego kw asu zwilżyć, idlotonzie skórę zapoimocą 
gąbki, tub szimiąty naw iniętej ma k aw ałk u  kija.

N astępnie złożyć skórę  n ask ó rk iem  do sliehie i zo­
staw ić ją .tak  •prze®.'20-m in u t. W  m iędzyczasie przygo­
tować rpzezyn sody, b iorąc jeden fu n t sody n a  sześć 
kw art w ody i  ;w ty m  rozezymie zamoczyć skórę na. 
dwie godziny: Później wypnaić skórę w czystej wodzie, 
posypać nieco su ch ą  sodą i  poiżoistuwjć ją  tak  w .so li 
przez, dw anaście godzin.

Polem rozłożyć-trzeba skórę n a  d rągu  i zeskrobać 
czysto w szystkie części m ięsne, do n ask ó rk a  p rzysta­
jące, a następn ie  ziahużyć ją  w wodzie na  parę m in u t 
i  w cierać tl)uis!zic|z 'zwierzęcy, ailtolo miasto-, a  później, w y­
w iesić, ażeby w yschła.

• Przy suszen iu  trzeba skórę dobrze ugn ia tać , a sko­
ro  w yschnie, będzie gotowa do- użytku-

Riozeizyn iśtej&żiąjńy należy  ziawSze przyrządzić w 
naczyniu drewiniainem', -gdyż klwialsi s ia rczany  dlzliiała 
ba m etal.

W y p ra w ia n ie  sk ó ry  n a  dery  i  k oce.
Jakkolw iek  iskórę, z k tó re  się p rag n ie  zrobić derę, 

koc, lub i i in e okrycie, m ożna w ypraw ie w śpokób n a ­
stępujący:

Bierze ,stLę dw a fu n ty  sioili n a  5 litrów  m iękkiej wo- 
- dy i 6 gram ów  kw asu  siarczanie go.

Roziczyn ten  p rzyrządza s!ię w  naczyn iu  drew nia­
nym, nigdy w meiMowemi. N ajp ierw  rozpuszcza się 
w wodzie sól, poczem dioilewia się  k w as powoli. Do te ­
go ruziciziyinu dosypuje się ijlesacizie oittrąb lub tro c in  (o-

trąby  są  najlepsze), a dosypują się ich tyle, ażeby do­
stać gęstą  paistę.

N astępn ie rozłożyć skórę ma podłodze i zapomocą 
p łaskiego k iją  p as tą  tą  pokryć ciadą skórę na grubość 
pół ciała, t-ak ją  zioisitalwić w  ciepłem m iejscu  ma trzy­
dzieści sześć godzin, baczyć trzeba, ażeby dobrze po­
k ryć tą  p a s tą  icałą skórę.

Po upłyWlie oznaczoiiiego cziaisu, należy skórę w y­
prać  dobrze w  czystej, wodiziie, dioidiając do ni.oj garść 
'Sody. N astępn ie skólrą .wylwiifelsiiić, -a k iedy  przeschnie, 
w yskrobać dobrze stalow em  zgrzeiblem celem poprze­
ry w an ia  włókiem. W końcu w ygładzić papierem  p ias­
kowym.

In n y  sp osób  w y p r a w ia n ia .
Jest jeszcze inny  sposób wya-ąbiiainiia ,,bucfcskm‘u, 

łatwiejsizy od sposobu imdjańsfciego, jialkii podiailiśmy 
j uż w edJniylm a  poprizedini)cb muińarólw. Sposób ten  jest 
następu jący :

N ajp ierw  zan u rza  się sk ó rę  w  ba,lji z wodą, k tórej 
m a być ty le  ażelbyi ciafflkowlildiie ipoikry!łla skórę. Do wody 
dodać jedną łopatką drew nego popiołu, lub garść 
w apna. Skórę zostaw ić  w  tej w odzie przez k ik a  dni, 
aż dopóki wiiois nie zaiczinle (schodzie. Zabierze .to oid 
trzech do  pięciu  dni. K iedy wiliols zacznie schodzić, 
skórę, wyjąć, rozłożyć na  d rą g u  i sierść zeskrobać.

P otem  rozpuścić ofcoiło 10 litrów* zwyczajnego m y­
d ła  w dwóch litra c h  ciiepjłięji wloidjy. Dto< tych m ydlin  
w k ład a  .się skórę i w  nich  pierze się ją  ta k  jak  pończo­
chy. .Potem zostaw ić ją  w m y d lin ach  na dw a dni. n a ­
stępnie wyjąć, naciągnąć i w ygnlątać dioitąd, aż w ys­
chnie.

Po w yschn ięciu  natrzeć j(akiimkolwieik zwiiterzę- 
cym tłuszczem , lub m asłem , k tó re  jest. w tym  w ypad­
ku .najlepsze. Znow u zestaw ić tak  skórę przez dw a­
d zieśc ia  cztery godziny; następn ie  ogrzać m ydliny, - 
dodać do  nieb  jeszcze fu n t m y d ła  i w nich zamoczyć 
skórę przez dalsze dwiadini. P o tem  ją  „wyjąć.' naciągać 
i rozciągać do tąd, aż zupełn ie  w yschnie. W  końcu o- 
dyrriić ją , aż nabierze ładnej barw y.

Poić wodą c iep łą .
T em p era tu ra  w ody do p icia  dla krów- mlecznych 

jest w porze zimowej bardzo" diohiosłego* znaczenia. 
W ystępujące w zimie: u  b y d ła  różne zaburzen ia  orga­
nów traw ien n y ch  są .po najw iększej części spowodo­
w ane podaw aniem  zbyt zim nej wody. W oda. zim na 
w yw iera rów nież bardzo silny  w pływ  na w ydajność 
m leka.

Jedna  n iem iecka roi ni czai gazeta  pisząc O' tej 
spraw ie, podaje na 'd o w ó d  powyższego tw ierdzen ia .o - 
pis n astęp u jący ch  dośw iadczeń.

Do dośw iadczeń w zięto dwie g rupy  krów  m lecz­
nych. ..Krowy obu g rup  były jednakow o żywione, do ­
staw ały  m ianow icie 2 i  pół kg. otrąb, 1 kg. śru ty  o- 
w sianej, 3 kg. s ia n a  łąkowego* i oprócz tego na siecz­
kę, .ciętą słom ę k ukurydzaną . — D ośw iadczenie trw a ­
ło dziewięć tygodn i — 'podzielono jie n a  trzy  okresy.

. Poszczególne g rupy  o trzym yw ały  n a  zm ianę w o­
dę do p ic ia  o tem p era tu rze  0 i 21 stopni Celsjusza. 
P rzy  podaw aniu  w ody ciepłej krow y daw ały  prze­
ciętnie jeden l i tr  m leka więcej dziennie , niż przy po­
jen iu  w odą zim ną. W ody zim nej pobierały  krow y 
,dziennie-około* 31 i pół'diitnaj, ciiepięji 37 litrów . Krowy 
pijąc wodę" ciepłą zjadały, n a  dzień i sztukę 325—500 
gr paszy  więcej od krów  pojoych w odą zim ną. Na 
500 gr m leka przy zimnejl w odzie spotrzebow ały k ro ­
wy 770 gr. suobej substancji, p rzy  ciepłej wodzie 700
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gr. Widoiczny pluig n a  ikotnzyść ciep łe j wody.
W  żadnym  nazle wedle a u to ra  w oda podaw ana 

krow om  do iplcia nie pow inna m ieć n ig d y  poniżej 1.0 
stopn i Geflizj-u&za. N ajlepiej w tym  celu zlew ać wodę 
do naczynia w  oborze i po 'każdem w:yczerpaniu] n a ­
lewać n a  nowo, aby n ab ra ła  m ożliw ej tem peratu ry .

Jak zabezpieczyć drzewa przed zającami?
W  czasie zim y śnieiżneji i m roźnej za jące  w ęd ru ją  

do  sadów  i sizkółek dinzew owocowych, gdzie w yrzą­
dzają  ogrom ne szkody. O gryzają bowiem  z koiry n ie ­
ra z  doszczętnie drzewa, wiskutek czego drzew ko n a j­
częściej m arnieje . Z ając jes t d la  m łodych sadów  je­
dnym  z najgroźniejs*zy eh sizkodników i d latego n a le ­
ży w szeikiem i sposobam i aabezipieozać d rzew ka przed  
nim . Środków  ochronnych, p rzed  zając ani i je s t dość 
dużo, lecz jlak dotychczas niie dały  zupełn ie  pew nych 
w yników .

U nas naogół sitloisiffie się  w tym  celu ow ijan ie  pn i 
slioimą, .tnzlclilną illub jiałloiwiceim. ZiaiNezipieiCizieimte to  je­
dnakże nie było dosta teczną przeszkodą dla. zajęcy.

KRONIKA.
Od Redakcji. Wisizylsitklinn, kltóirzy nam  naideislaili 

życzenia św iąteczne i noworoczne, serdecznie, dzięku­
jemy.

O rdynacja w y b o rcza  w  d rod ze d e k r e tu  ?
W kołach politycznych opowiadają, że marsz. Świtalski 
otrzymał misję opracowania ordynacji wyborczej do Sej­
mu i Senatu, która zostanie ogłoszona w formie dekretu 
Prezydenta Rzplitej. Po rozwiązania parlamentu marsz. 
Świtalski miałby otrzymać misję kierowania wyborami.

9 m iljon ów  z ło ty ch  zeb ran o  ju ż  n a  p o w o ­
d zian . Główny Komitet Pomocy Ofiarom Powodzi ogło­
sił sprawozdanie o dotychczasowych rezultatach zbiórki 
na rzecz powodzian. Akcją zbiórki przyniosła już 
9 168.000 złotych.

P rzep isy  d!a k o n w o jen tó w  p o czto w y ch . Mini­
sterstwo poczt wydało nowe instrukcje dla konwojen­
tów przy wartościowych przesyłkach pocztowych. Poza 
bronią palną konwojenci otrzymają gwizdki alarmowe, 
które muszą umieszczać w ten sposób, ażeby w każdej 
chwili mogły one być użyte. Konwojentom zakazano 
wdawać się w rozmowy z osobami nieznanemi, przyj­
mować od nich papierosy itd. W .razie napadu z ukry­
cia i zagrożenia przez napastników bronią palną, kon 
wojenci mogą strzelać bez uprzedniego ostrzeżenia. 
O każdym wypadku użycia broni konwojenci muszą 
zawiadomić naczelnika urzędu pocztowego i posterunek 
policji.

L ikw idacja  w ła sn o śc i o b y w a te li ro sy jsk ich  
w  P o lsce . Rozpoczęła się likwidacja mienia obywateli 
sowieckich w Polsce. W najbliższym czasie ma być sprze­
danych na kresach wschodnich blisko 100 objektów, 
stanowiących własność obywateli sowieckich. Likwidację 
przeprowadza speejalne towarzystwo.

K rw a w e chrzciny . Pogotowie ratunkowe wyje­
chało wczoraj do gminy Brzoskwinie za Balicami pod 
Krakowem, gdzie 32 letni Micha! Tomczyk rolnik, po­
strzelony na chrzcinach przez jednego z pijanych gości, 
odniósł ciężką ranę w okolicy serca. Tomczykowi udzie­
lono pomocy, poczem przewieziono go do szpitala św. 
Łazarza, na oddział chirurgiczny.

K rw a w y  w y stę p  p ijanych  n o żo w có w  w  W ie­
liczce . W drugi dzień Świąt Bożego Narodzenia banda 
pijanych parobków w Wieliczce napadła na kilku stu-

T ak sam o n ie dato  należy tych  w yników  sm arow anie  
pni smołą.

W  ositaitniieh ęteiajsiajdh w ypróbow ano kilfca now ych : 
sposobów, k tó re  m ają  daw ać pew ność zabezpiecze­
nia przed' za jącam i. Do tak ic h  natęży w  pierw szym  
rzędzie rozcieńczony lizol w następu jącej m ieszan i-1  
n ie: pół części1 w apna, ćw ierć części gliny, ćw ierć 
części świeżego krow ieńca, do tego dociąć nieco sa ­
dzy i do w ia d ra  tak iej m iesan in y  dodać 25 gram ów  
lizolu. M ieszaniną tą  należy  d rzew a posm arow ać 
przed n as tan iem  m rozów. Zauw ażono, że żadnych 
złych sikutków n a  d rzew ka m ieszan ina  ta  nie w y­
w arła,

Dobrą również o k aza ła  się  m ieszan ina  karbo li- 
neum , sporządzona w ten sposób, że na  100 litrów  
wody dodaje silę 5 litrów  k arb o lin eu m  z dom ieszką 
pó łto ra  k ilo g ram a m y d ła  szarego i pół do  jeden k i- |  
logram a k le ju  sto larsk iego . Wiszyistko to  rozpuszcza 
się w ciepłej wodzie dok ładn ie przed użyciem  m ie­
sza. . J

dentów. Czterech studentów: B. Szuherta, Nędzę, Guzika 
i Springera napastnicy poranili niebezpiecznie sztyleta­
mi i bagnetami. Policja aresztowała braci Gabrysiów 
z Miedniowa, braci Okońłkich z Zabawy i kilku ich 
kolegów. Ta sama banda napadła poprzednio na kilku 
gimnazjalistów, którzy ratowali się ucieczką w pola.

Z abity  p rzeż w a rto w n ik a . Pod magazynami woj- 
skowemi 16 pp. w Tarnowie chodził onegdaj wieczorem 
□a terenie zakazanym jakiś młody człowiek, którego 
żołnierz stojący na warcie wezwał do zatrzymania się. 
Gdy osobnik ów wezwania nie usłuchał, żołnierz strze­
lił zabijając go na miejscu strzałem w serce. Okazało 
się, że zabitym jest 21-letni Aleksander Morończyk, pra­
cownik Zjednoczonych Fabryk w Mościcach, który lek­
komyślnie znalazł się na zakazanym terenie.

Z a w ieszo n y  w y ro k  są d u  p r z y s ię g ły c h  w  T ar­
n o w ie . Przed sądem przysięgłych w Tarnowie zakoń­
czona została w ubiegły poniedziałek dwudniowa roz­
prawa o morderstwo poszlakowe przeciwko Francisz­
kowi Kogutowi z Biskupic Radłowskich, oskarżonemu
0 uduszenie Franciszki Stankowej. Po wywodach stron 
sędziowie przysięgli zaprzeczyli winę oskarżonego 6 ma 
glosami. Trybunał zasystował werdykt i przekazał sprawę 
na drugą kadencją przed nowym składem sędziów przy­
sięgłych.

Ś m ier te ln y  w y p a d ek  w  T atrach. Onegdaj spadł 
z grani Świstówki, ponosząc śmierć na miejscu, niejaki 
Szamotulski, Polak z Barlina. Przyczyną wypadku było 
oblodzenie grani i nieostrożność turysty.

P o c ie sz y ła  syn a , ż e  k a żd y  m u si u m ierać . 
Władze sądowe przed rozprawą nie zezwoliły matce ani 
narzeczonej bandyty Maczugi na „widzenie*. Dopiero 
po ogłoszeniu wyroku umożliwiono matce bandyty w i­
dzenie się z jej „Władziem*. Matka Salomea zapewniała 
swego syna, że jakkolwiek go cały świat potępia, miłość 
matki mu towarzyszyć będzie do ostatniej chwili jego 
życia. Pocieszała go też, jak tylko mogła, mówiąc, że 
każdy człowiek musi umierać. Ona też na wypadek jego 1 
śmierci długo nie pociągnie. Trudno, marny twój los
1 przeznaczenie, dziecko, ale z losem każdy człowiek 
musi się pogodzić. Przyrzekła również synowi, że nie- §g 
bawem go znów odwiedzi o ile władze sądowe pozwolą. . 
Obrońca Maczugi dr. Wachspress otrzymał wyrok 
w Sprawie Maczugi i w przepisanym terminie wniósł 
odwołanie od wyroku do Sądu Najwyższego w Warsza­
wie.
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N ieu d a ła  u c ieczk a  M aczugi, korzystając ze spo­
sobności, sk a za n y  na karę śmierci Mkczuga onegdaj 
dostał sią do kuchni dyrektora więzienia, skąd przez 
niezakratowane okno wyskoczył z pierwszego piętra 
a następnie przesadził mar więzienia. Spostrzeżony jed­
nak został przez strażnika, który do Maczugi strzelił, 
raniąc go lekko, poczem strażnik oddał drugi strzał, 
który Maczugę powalił na ziemię. Ciężko rannego ban­
dytę odwieziono do szpitala więziennego.

Za u k r y w a n ie  M aczugi c z ter y  la ta  w ięz ie n ia . 
W Rzeszowie toczył się proces przeciw Janowi Jurkie­
wiczowi z Rozborza, oskarżonemu o udzielanie pomocy 
i ukrywanie bandytów Maczugi, Byka, Kołodzieja i Dyr­
dy przed policją. Bandyci ukrywali się w specjalnej 
kryjówce pod podłogą. Jurkiewicz został skazany na 
cztery lata więzienia.

T ajem nicza  Śm ierć w ło śc ia n in a . W Szczucinie, 
w szynku Ignacego Polskiego zmarł w zagadkowy spo­
sób włościanin Wacław Szarek z Dąbrowic. Przybył on 
do szynku w towarzystwie dwóch nieznajomych, z któ­
rymi pił wódkę. Po pewnym czasie dwaj nieznajomi 
wyszli, zostawiając przy stole Szarka. Szynkarz, w prze­
konaniu, że Szarek zasnął, usiłował go zbudzić, a gdy 
mu się to nie udało, wezwał lekarza, który stwierdził 
zgon. Przesłuchana przez policję żona zmarłego zeznała, 
że mąż jej wyszedł ze 120 złotymi na kupno krowy. 
Ze względu na to, że przy denacie wymienionych pie­
niędzy nie znaleziono, zachodzi podejrzenie, że niezna­
jomi, z którymi przebywał w szynku Szarek, wsypali 
mu do wódki jakiś środek, który spowodował jego 
śmierć. Sprawców poszukuje policja.

S krytob ójcze m o rd erstw o  p od  L w ow em . 
W Krasowie, w powiecie lwowskim, popełnione zostało 
skrytobójcze morderstwo na osobie tamtejszego rolnika 
Filipa Tibela, którego nieznany w pierwszej chwili 
sprawca wystrzałem z rewolweru położył trupem na 
miejscu. Dochodzenia policyjne wykazały, ze zbrodni­
czego czynu dokonał parobek tamtejszy, Wasył Sadow­
ski. Powodem zbrodni była zemsta osobista na tle od­
mowy poślubienia siostry Sadowskiego przez Tibela.

P rzeb ity  d y sz lem . Na szosie we wsi Morawicy 
pow. kieleckiego samochód ciężarowy, należący do Lej- 
busia Frydmana z Łodzi, najechał na pozostawionego 
bez opieki konia z wozem. Skutki zderzenia były fatalne, 
gdyż dyszel wozu po przebiciu szyby utkwił w piersiach 
pomocnika szofera, którego w stanie bardzo ciężkim 
przewieziono do szpitala w Kielcach.

Obciąt r ę c e  d zieck u , za  sp a le n ie  500 zł. 
W Browarkach pod Łodzią zdarzył się potworny wy­
padek. Gospodarz tamtejszy Wł. Delążka, spieniężył na 
targu w Łodzi dwie krowy i kilka świń. Po tranzakcji 
przywiózł do domu około 500 zł. w różnych bank­
notach, które położył na stole w mieszkaniu i wyszedł 
wyprzęgać konie od wozu. Z nieobecności ojca skorzy­
stał 4 letni synek Delążka Stanisław, który widząc le­
żące na stole kolorowe papierki, wziął je i zaniósł do 
kuchni, gdzie począł drzeć je na paski i palić w komi­
nie. Gdy resztki banknotów znajdowały sią już w pło­
mieniach, Delążka wrócił, a widząc, co dziecko jego 
zrobiło, dostał ataku szału i schwyciwszy leżącą w ku­
chni siekierę, obciął dziecku obie rączki powyżej łokci. 
Na przeraźliwy krzyk malca nadbiegła jego matka, lecz 
gdy stanęła w obronie strasznie okaleczonego dziecka, 
zasłaniając krwawiące się ciałko, szaleniec uderzył ją 
tą samą siekierą w głowę, druzgocąc kości czaski. Sza­
leńca obezwładnili nadbiegli na odgłos awantury sąsiedzi. 
Dziecko zmarło* w kilka minut wskutek upływu brwi, 
ciężko ranną zaś Delążkową przewieziono w stanie bez­
nadziejnym do szpitala.

K o b ie ty  so łty sa m i. We wsi Piotrowice, powiat 
Leszno, sołtysem wybrano p. Dudową. We wsi Brylewo 
na zastępcę sołtysa wybrano p. Janakównę.

C h cieli u g o to w a ć  lek a rza  w  k o tle . W zakła­
dzie dla umysłowc-chorych w miejscowości Warsze 
(w pobliżu Sieradza) zdarzył się niezwykły wypadek. 
W kuchni zakładu pracowało dwóch lekkich obłąkań­
ców, Gdy do kuchni wszedł iekarzj obłąkani rzucili się 
na niego, krzycząc, że muszą ugotować z niego rosół. — 
Szaleńcy obezwładnili lekarza i usiłowali wrzucić go do 
kotła z gorącą wodą. — W ostatniej cbwili lekarz wpadł 
na świetny pomysł, a mianowicie zaczął tłumaczyć 
obłąkańcom, iż nie mogą ugotować go wraz z panto­
flami. Gdy f urjaci zaczęil się zastanawiać nad tą kwestją, 
lekarz wyrwał się im i wyskoczył przez okno. Furjalów 
zdołano obezwładnić i nałożono im kaftany bezpie­
czeństwa.

B o m b a  w  n o c  w ig ilijn ą . Policja województwa 
warszawskiego prowadzi energiczne dochodzenia w spra­
wie wybuchu bomby, który nastąpił w noc wigilijną 
w młynie Batysta Lipszyca, znajdującym się w Ożarowie 
pod Warszawą. Siła wybuchu zagadkowej bomby była 
tak wielka, że młyn uległ niemal zupełnemu zniszczeniu, 
a worki z mąką lub ze zbożem wylatywały w górę na 
wysokość kilkunastu metrów. Wybu h spowodował groź­
ny pożar, z trudem ugaszony po kilku godzinach przez 
okolicżne oddziały straży ogniowych. Siła wybuehu była 
tak wielka, że w promieniu kilku kilometrów, w wielu 
domach wyleciały wszystkie szyby. Na szczęście ofiar 
w ludziach nie było. Władze prowadzą energiczne śle­
dztwo.

O dw ażny w ie śn ia k . Na zagrodę Jana Paczko­
wskiego w miejscowości Bocianka pod Inowrocławiem 
napadło dwóch zamaskowanych bandytów, którzy z re­
wolwerami w ręku zażądali wydania pieniędzy. Chłop 
nie stracił przytomności umysłu i rzucił w bandytów 
stołkiem. Bandyci zasypali obecnych strzałami na szczę­
ście nie celnemi i zbiegli pod osłoną nocy. Pościg za 
nimi nie dał wyniku.

7 la t  w ię z ie n ia  za  szp ieg o stw o . Sąd Okręgowy 
w Równem na sesji wyjazdowej w Krzemieńcu rozpa­
trywał sprawę mieszkańca Krzemieńca Pietruszewskiego, 
oskarżonego o szpiegostwo na rzecz jednego z państw 
ościennych. Po przeprowadzeniu rozprawy sąd skazał 
Pietruszewskiego na 7 lat. więzienia i 10 lat pozba­
wienia praw.

S p a lił 1.700 d o larów . 9 letni Stan. Kownar, za- 
miesz' ły w hut^rze Jadzionka w gminie Jaźwińskiej, 
z al ł pod piecem plik banknotów, które wrzucił w o- 
gień. Jak się później okazało chłopiec spalił 1.700 
dolarów, stanowiących własność ojca. Kownar, dowie­
dziawszy się o tern, wpadł w szał i chciał zabić naj­
pierw syna, a potem popełnić samobójstwo. Na szczęś­
cie zdołano temu przeszkodzić.

P la g a  d zik ó w . W lasach południowych Kaszub 
oraz Borów Tucholskich pojawiły się dziki w większych 
gromadach, które wyrządzają szkody wśród ozimin, jak 
również dostają się do kopców z kartoflami.

16 la t  szu k a ła  za g in io n eg o  m ęża . Wiele już 
pisano o tragicznym losie wdów, które po kilku zaledwie 
szczęśliwych miesiącach pożycia małżeńskiego straciły 
swych mężów na wojnie. Jeszcze tragiczniejszym był 
jednak los kobiet, które nagle przestały otrzymywać 
wiadomości od swoich mężów przebywających na froncie. 
“Zaginiony* — brzmiała najstraszniejsza odpowiedź, ja­
ką tylko mogła otrzymać z kancelarji pułkowej zanie­
pokojona długiem milczeniem kobieta. Nie wszystkie 
jednak nieszczęśliwe żony zadawalały się tem oficjalnem 
wyjaśnieniem. Niektóre szukały zaginionych mężów ze
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zdumiewającym uporem. Do takich właśnie należała 
Węgierka Hana Foher, która od chwili zakończenia woj­
ny, t. j. od 16 lat nie uitawała w swych poszukiwa­
niach, pragnąc odnaleźć choć tylko grób ukochanego 
człowieka, którego straciła. Zwiedziła ona naprzód 
wszystkie pola walki, na których krwawił się pułk jej 
męża. Ponieważ wszystkie jej pielgrzymki pozostały bez 
skutku, postanowiła ona zbadać wszystkie miejscowości 
rosyjskie, w których za czasów wojny przebywali w o- 
bozach jeńcy austro-węgierscy. Nie chciała bowiem i nie 
mogła się z tern pogodzić, że jej mąż poległ jak inni. 
I rzeczywiście odniosła tym razem zwycięstwo: w małej 
syberyjskiej mieścinie trafiła na pierwszy ślad swego 
męża. Dostał się on ciężko ranny do niewoli i spędził 
w tern miasteczku długie miesiące w szpitalu obozu jeń­
ców. Ze zdwojonym zapałem kontynuowała Ilona Foher 
swe poszukiwania i idąc krok za krokiem trudno uchwyt 
nemi śladami męża, odnalazła go wreszcie na samotnym 
futorze sybirskim, którym zarządzał. Radość kobiety zo­
stała zatruta faktem, że mąż w międzyczasie żył z inną 
kobietą, Rosjanką, która pcmogła mu wydobyć się z od­
mętów rewolucji rosyjskiej i znaleźć zajęcie. Zdumiewa­
jąca wierność Ilony tak jednak wzruszyła męża i jego 
towarzyszkę, że oboje zgodzili się na to, iż mężczyzna 
musi wrócić z pierwszą żoną do ojczyzny.

S ta lo w e  zę b y  w  S o w ieta ch . Moskiewska „Wie 
czernaja Moskwa* donosi, że w tych dniach wielkie za­
kłady przemysłowe „Mosztampa* ukończyły produkcję 
pierwszej partji ludzkich zębów stalowych w ilości
250.000 sztuk, 100.000 koron i 200.000 górnych i dol­
nych siekaczy. Do l  stycznia 1935 roku ukończonych 
zostanie jeszcze 150 000 koron. W ten sposób przewi­
dziany na 1 stycznia roku przyszłego plan, zostanie 
wykonany. Ziznaczyć należy, że w Moskwie i Lenin­
gradzie jui około 500 tysięcy osób obojga płci posiada 
stalowe zęby.

P u k a n ie  w  tru m n ie . Donoszą z Zagrzebia, że 
40 letnia Jugosłowianka została pogrzebana żywcem 
w małej wiosce koło Kupriny. Kobieta ta wpadła w le­
targ tak głęboki, że wszyscy z lekarzem na czele uznali 
ją za zmarłą. Po dwóch dniach odbył się pogrzeb, lecz 
grabarz, z powodu zapadnięcia ciemności, odłożył zasy­
panie grobu do drugiego dnia, Rano grabarz przyszedł 
z łopatą, aby zasypać dół lecz, przeraził się strasznie, 
słysząc, że w trumnie coś stuka i rusza się. Nie wiedząc 
co czynić, pobiegł do wójta, lecz przedstawiciel władzy, 
oglądnąwszy zdaleka trumnę poszedł poszukać lekarza. 
Wreszcie, gdy trumnę otwarto, oczom obecnych przed­
stawił się straszny widok. Kobieta tym razem już na­
prawdę nie żyła, lecz w swej strasznej agonji zdołała 
się odwrócić, połamała swe paznokcie i pokrwawiła ręce 
usiłując podnieść wieko swego więzienia, a na twarzy 
jej zastygło straszliwe przerażenie i męka przedśmiertna.

K atastro fa  a u to b u su  H olandji. Autobus z 9 pa­
sażerami wpadł do kanału Emmen w prowincji Dreuthe 
w Holandji. Utonę'o 7 osób.

P o lsk ie  s ta tk i r y b a c k ie  u  b rzeg ó w  B elgji. 
Mieszkańcy Ostendy w Belgji mają obecnie niecodzienne 
zjawisko. Przybyła tun flotyla polskich statków, która 
zajmuje się połowem śledzi. Na opuszczonem wybrzeżu 
Belgji zrobiło się wielkie ożywienie. Wszystkie statki 
zaopatrzone są w motory a załoga ich jest mieszana: 
polsko-holenderska. Holendrzy służą tam jako instruk­
torzy, obznajamiająe naszych rybaków z połowem śledzi 
u wybrzeży angielskich i belgijskich, co posiada spe­
cjalny charakter, gdyż wymaga ciągnienia sieci zajmu­
jących parę kilometrów długości. Codziennie statki 
pglskre przybijają przepełnione połowem do portu ry­
backiego w Ostendzie, gdzie pod okiem ciekawych wy­

ładowują śledzie i zaopatrzywszy się w żywność, znów 
wyjeżdżają na pełne morze. Początkowo przybiło do 
Ostendy siedem polskich statków, zaopatrzonych w znaki 
Towarzystwa „Mewa*. Obecnie zjawiło się tam kilka 
innych. Śledzie ładuje się w beczki i po osoleniu tran­
sportuje na przybyłych tu specjalnie parowcach do Polski

S u ro w a  k a ra  d la  p ijak a . Pewien sędzia amery 
kański rozpatrywał sprawę nałogowego pijaka, którego 
już kilkakrotnie znajdowano nieprzytomnego na ulicy. 
Ponieważ grzywna czy areszt niewieleby tu poskutko 
wały, sędzia wpadł na pomysł, żeby zawstydzić podsąd- 
nego i skazał go na publiczne picie mleka w ciągu 
dłuższego okresu czasu. Pijak ma obowiązek przyjść 
codzień rano do sądu i tam wypić go na oczach pu­
bliczności.

K o b ie ta  z za k le jo n em i u sta m i. Mieszkańcy No­
wego Jorku mają nową sensację, o której mówi całe mia­
sto. Oto w przydrożnej, płytkiej wodzie poza miastem 
znaleziono zwłoki kobiety i mężczyzny, powiązane ze 
sobą sznurem. Twarze obojga były zupełnie zniekształ­
cone. Przybyła na miejsce policja przystąpiła natychmiast 
do oględzin. Okazało się, że mężczyzna i kobieta byli 
przez kogoś obici na całem ciele. Oboje nie dawali oznak 
życia, chociaż w rzeczywistości tylko mężczyzna był tru- 
pem, a natomiast w kobiecie tkwiły jeszcze resztki życia.
Z twarzy zwłok mężczyzny nie można było ustalić na­
wet wieku zamordowanego, gdyż była zniekształcona. 
Mniej zeszpeconą twarz miała kobieta, za to zbrodnia­
rze zakleili jej usta kauczukiem i okręcili głowę strzę­
pami jej własnej sukni. W chwili, gdy fatalnie poranio­
ną kobietę przewożono do szpitala, ofiara dzikiego mor­
du Wyzionęła ducha. Biiższe badania ujawniły, że ofiary 
strasznego mordu stoczyły rozpaczliwą walkę z napast­
nikami. Obok leżała laska, do której przywiązano koper­
tę z nazwiskami zamordowanych. Stwierdzono, że za­
mordowanymi są: 28 letnia Miss Welk i 82 letni Edward 
Brinker. Prawdopodobnie zbrodni tej dopuścił się ktoś 
na tle zazdrości miłosnej.

P r a c o w ita  se k r e ta r k a  i  w d z ięczn y  m iijoner  
Mr. Muldon, obywatel Stanów Zjednoczonych w 86 roku 
życia doszedł do smutnych Wniosków. Oto nabrał prze­
konania, że wszystkie żony i córki uważają swych mę­
żów i ojców tylko za źródło swych dochodów i starają 
się ich na każdym kroku naciągać na pieniądze. Stary 
miljoner nie mógł spać po nocach, gdyż trapiła go myśl, 
że córeczki jego, zamiast po jego śmierci boleć nad stra­
tą drogiej im osoby, będą żreć się wzajemnie o spadek 
po nim. Zdecydował się więc i zapisał cały swój mają-, 
tek swej sekretarce. Żona i córki z całą nienawiścią o- 
krzyczały go za warjata i zażądały wyjaśnienia, dlacze­
go tak uczynił. Starzec odpowiedział im wówczas z ca­
łym spokojem : „Wy myślałyście tylko o tern, jakby naj­
szybciej wydać zapracowane przezemnie pieniądze, zaś 
moja sekretarka pracowała ze mną razem nad zgroma­
dzeniem majątku. Słuszną więc jest rzeczą, aby mają­
tek, do którego powiększenia ona się przyczyniła w du­
żej mierze, jej przypadł po mojej śmierci*. Iluż to jest 
bogaczy, którzy pracą swych urzędników lub robotni­
ków dochodzą do majątku, a nigdy o nich nie pomyślą. : 
Mogliby choć w części naśladować owego amerykańskie­
go starca

P rofanacja  m e k sy k a ń sk ie j C zęstoch ow y. W Cu-
ernavaca w stanie Morelos, w Meksyku, nieznani sprawcy 
zniszczyli i sprofanowali słynną statuę Matki Boskiej 
z Guadeiupy, pochodzącej z roku 1772. Ludność jest 
ogromnie wzburzona tym wypadkiem, gdyż Matka Boska 
z Guadeiupy jest od wieków czczona jako patronka 
Meksyku. Do miasta ciągną tłumy ludności. W celu za
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pob ieżen ia  m ożliw ym  zajściom , policję w zm ocn iły  od 
dzia ły  w ojskow e. Po m ieście k rą ż ą  gęste  patro le.

T ygrys n a  tr a tw ie . O n iezw yk łe j p rzy g o d z ie  jaka 
s p o tk a ła  p ew n ą ro d z in ę  h in d u sk ą  w  dżung lach  Indy j za 
gangesow ych , donoszą  g aze ty  londyńsk ie . R odzina ta  
p rzep raw ia ła  się n a  tra tw ie  po rzece  S iogm ary , dop ływ ie 
B ram ap u try . R zeka by ła  bard zo  w ezb ran a , a g w ałto w n y  
n u r t unosił tra tw ę  z ta k ą  siłą, że  w iośla rze  zu p e ło ie  
strac ili w p ływ  n a  jej k ie ru n ek . Nagle n a  jednym  z za 
k rę tó w  rzecznych , zd an i n a  ła skę  losu w ioślarze  zau  
w ażyli, że tra tw a  p ły n ie  w prost n a  m ałą  w ysepkę , n a  
k tó rej o lbrzym i ty g ry s  k ręc ił się, jak  op ętan y , w w ido 
cznym  s trac h u  p rzed  zalew em  sp ien ionych  n r r tó w . Na 
te n  w idok  ludzie zaczęli rob ić rozpaczliw e w ysiłk i, aby  
o p ly n ąć  zda ła  g roźnego  zw ierza , a le  w ą tły  s ta te k  był 
posłu szny  ty lko  k ie ru n k o w i p rąd u , k tó ry  go unosił w prost 
n a  w yspę. Gdy tra tw a  zn a laz ła  się w reszc ie  tu ż  koło 
w yspy , ty g ry s  zrobił o lbrzym i skok  i zn a laz ł się od razu

n a  ś ro d k u  tra tw y . S iła sko k u  by ła ta k  o lb rzym ia, że 
tra tw a  o m ało  co n ie  p rzew róciła  się, g rożąc  zaton ięciem  
w szy s tk im  n a  n ie j się zna jdu jącym . N iebezpieczeństw o 
n a  szczęśc ie  m inęło , ale tern strasz liw sze  by ło  te ra z  p o ­
ło żen ie  tu b y lcó w , k tó ry m  p rzy b y ł tak  g roźny  pasażer. 
K ró lew skie zw ie rzę  jed n ak  bynajm n ie j n ie  zd rad za ło  
w rog ich  zam iarów . Nie tro szcząc się w cale o w y lęk n io ­
n y ch  ludzi, ty g ry s  za ją ł na jpoczestn ie jsze  m iejsce na 
tra tw ie  i m iał m inę n ad e r  zadow oloną, P odróż w tem  
to w arz y stw ie  trw a ła  dość d ługo, aż w reszcie, gdy  tra tw a  
zb liży ła się do w y b rzeża , n iep o żąd an y  pasażer w  ten  
sam  sposób  opuśc ił s ta tek ; jak  się  n a  n iego  dostał. P o ­
tężn y m  skok iem  rzucił się n a  o lb rzym ie n ad w o d n e  d rzew o  
i uchw yciw szy  się g rubej gałęzi, z kocią z ręcznością  
w y d ra p a ł się n a  p ień  — z k tó rego  n a s tęp n ie  zeskoczy ł 
n a  ląd. T ak  zak o ń czy ła  się ta  n ie zw y k ła  p rze p ra w a  ku  
obop ó ln em u  zadow olen iu .

W
k w ia to w e .

Słyszeliśmy o paleniu 
kaw y pod koliami, to­
pieniu zboża, wylewaniu 
m leka - -  a wszystko 
dlatego, że głodni nie 
m ają pieniędzy. Okazuje 
się jednak, że i bogatsi 
m ają  mniej niż zwykle 
pieniędzy, bo olo niem a 
odbiorców  na kwiaty 
o czem świadczy fakt, 
że Holandja, która za­
rabia ogromne sumy 
z upraw y kw iatów  i ce­
bulek kw iatow ych, ni­
szczy je, gdyż nie może 
ich sprzedać w takiej 
ilości,jaką wyhodowała. 
Na zdjęciu widzimy ni­
szczenie cebulek n a r­
cyzów z obawy, by ich 
nadm iar nie spow odo­
wał spadku cen. Ce­
bulki miele się i zu­
żywa jako  nawóz.

RZECZY CIEKAWE.
M u zy k a ln e  ryb y.

Orygiliui-lnn n ie sp o d z ia n k a  oczek u je  tu ry s tó w , 
zw ied za jący ch  w yspę C eylon, o  ile ich  k ra jo w cy  za ­
w iozą ło d z iam i do p ew n y ch  m ie jsc  n ad b rzeżn y ch . 
Z pod w ody w y d o b y w ają  się ta m  przyciszone dźw ięk i 
n iby  b rzęk  h a rfy  Lub tony , p o w sta jące  p rzy  p rz e su w a ­
n iu  .palca po  b rz e g u  c ien k ie j szk lank i. — C złonkhm i 
tego zespo łu  k o n certo w eg o  ś ą ' ry b y -śk o ru p ia k  i.

I s tn ie je  w szak że  jeszcze szereg  in n y c h  ryb , 'wy­
d o b y w ający ch  z sieb ie  d źw ięk i n a jro zm aitsze . Na 
w odach  p-odzwrotnik-o-wych sp o ty k a  się p ew n ą ry h ę , 
k tó ra  w  ch w ilach  n ieb ezp ieczeń stw a  w ydaje  i  sieb ie  
krzyk  p raw id ło w y  In n a  ry b a , b u d u ją c a  g n iazd a , k o ­
łysze m ło d e  Swe d o  sn u  zap o m o cą  m elody jnego  r e ­
cho tan ia . M onotonne b u m b u iu  okon ia  p ilon  ego- ro z ­
lega się n ie ra z  p rzez kilka, godzin  nocy,' a ryba  „ a r ­

m a ta "  n ie jed n eg o  już  żeg la rza  w y s tra sz y ła  sw ym  h u ­
k iem , p odobnym  do w y s trz a łu  a rm a tn ieg o . — . Pod  
C a ld e rą  n a d  w ybrzeżem  ch ilijsk ie m  k o n c e rtu je  ry b a  
łu sk o w a  w cz te rech  zaw sze  ró w n y ch  to n ach , a  n a  n ie ­
k tó ry c h  .w y sp ach  M orza P o łu d n io w eg o  sły ch ać  na o- 
grc-mnej od leg ło śc i sza lone  b ęb n ien ie  -pewnej ry.łpr 

Ź ród łem  w szy stk ich  tych  tonów  i dźw ięk ó w  jest 
p ęcherz  ry b i, g d y , ry b a  .n ie p o s ia d a  k r ta n i, z d o ln e j, 
do  w y tw a rz a n ia  dźw ięków . P ęch ą rz  rozszerza  się i 
k u rczy , 'dzięki, czenru przez w ib ra c ję  pow ie trza  po­
w sta je  dźw ięk. T w ie rd zen ie  za tem , że ryby  są  n iem e, 
n iezu p e łn ie  odp o w iad a  p raw dzie .

W ie k o w e  z w ie rz ę ta .
•N ajdłużej żyją-cem zw ierzęciem  je s t — ja k  do­

ty c h c z a s  -zdołano s tw ie rd z ić  żółw , k tó reg o  je d e n  o- 
k az  w  lo n d y ń sk im  -ogrodzie zoologicznym  żyje już  
300 lat. Do- późnego- w iek u  d-ochodzą też  wieloryb-y, a  
ta k ż e  s ło n ie  (150— 200 la t). K ruk i, łabędzie , sow y  i .pa­
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pugi 'przeżywają, podobno często p o n ad  100 lat. Z ryb  
uprzyw ilejow ane są. szczupaki i  jesiotry, -których ży­
cie może trw ać  rów nież ido la t stu.

Magnetyczne rośliny,
O tern, że n iek tó re  ro ślin y  posiadają  jak ieś ta ­

jem nicze właściwości;, w iedzą dobrze ludy pierw otne, 
n au k a  jednak  dopiero, n iedaw no p rzy ję ła  do w iad o ­
m ości fak ty  tego rodzaju.

T ak nip. stw ierdzono, że sok ro ślin y  mekisykaii- 
sk.iej yaye udziela człow iekowi, k tó ry  się go nap ił 
moc jasnow idzenia. W yw ołuje on  też u  osób •wrażli­
w ych w izje i halucynacje. In n e  ro ślin y  iztnóiwu zacho­
w u ją  się ta k  ja k  gdyby sam e posiadały  w łasności m a ­
gnetyczne. Zauw ażono njp., że pew n a ro ś lin a  wodina, 
z rodza ju  siagilttaria ro zk ład a  duże swe 'liści© n a  wo­
dzie zaw sze w k ie ru n k u  ig ły  m agnetycznej. Z nany  
badacz in d y jsk i Chan der Pose w in sty tu c ie  bo tan icz­
nym  w K alkucie, n a  k tó rego  czele stoi, p o d d ał rozm a­
i t e  ro ślin y  dz ia łan iu  pól elektro-m agnetycznych, przy- 
czem stw ierdził, że n iek tó re  a n ich  zam ierały , podczas 
gdy inne rozw ija ły  się  o  w iele lep iej n iż  norm alnie. 
Jest to  dziedzina, zupeiłni© niezibadana, któSa może 
przynieść badaczom  w iele jeszcze niespodzianek.

18 lat bez pożywienia.
Istnieje tak i niezbyt sym patyczny owad, znany 

pod nazw ą kleszcza, k tó ry  ten  m a brzydki zwyczaj, 
że p rzesiadu je na drzewie, albo n a  k rzak u  i czeka aż 
się pod gałązką czy liściem , n a  k tó rym  się usadow ił 
nie znajdzie jak ieś zwierze. Gdy to  nastąp i opuszcza 
się nasz kleszcz -z gałęzi n a  nie, w pija się w jego siko­
rę k leszczam i (od k tó ry ch  się nazyw a ow ada), tak głę­
boko, że naw et głow a jego- w głębia się w skórę zw ie­
rzęcia, a n astęp n ie  ssie  z n iego krew . ,

Owad ten  m usi się odiznaozać dużą doizą cierp li­
wości. Bo przecież niejednokrotnie- przychodzi mm

durgo czekać, n a  szczęśliwy traf, żeby ak u ra tn ie  pod 
liściem , .na k tó ry m  slilaldił n a  cizlaty, p rzem aszerow ał 
zając, pies czy inne zwierzę -lub człowiek. -Niezwykle 
w yczulony mus-i być j.ego zm ysł pow onienia. Owad 
ten bowiem  je s t zupełn ie ślepy i głuchy, >a-poznaje zbli­
żanie się zw ierzęcia jedynie po  zap-a-chu.

-Otóż przeprow adzone w tym  k ie ru n k u  b ad an ia  
w ykazały, że ta k i kleszcz po trafi przez 18- la t żyć n ie  
p rzy jm ując  w cale pokarm u, lecz -czekając na szczęśli­
wy traf, żeby się cloń zbliżyio zwierzę z k tórego  m ógł­
by się napić krwi. Również i sposób rozm nażan ia  się  
kleszcza j-eist do  ta k  długiego' czasu oczekiw ania przy­
stosow any M ianow icie komórka) nasienne k tó re  dosta 
ły się do c ia ła  sam icy, czekają na  połączenie się z ko­
m órkam i rozrodcze mi sam icy aż do tej szczęśliwej w 
życiu kleszcza- chw ili, w której nadarzy  m u  s-ię o fia­
r a  i u-da m u  -się- -kiszki napełnić , k rw ią  swej ofiary.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp. F e lik s  D ziu b iń sk i w U-: Do końca roku- b rak  

jeszcze 3 zł- 30 gr. Pod wskazanym- adresem  num er z 
czokiem w ysłaliśm y. D ziękujem y i wzajemnie. P ana po­
zd raw iam y  D ziękujem y leż i Pani, -że- p am ię ta  o M ać­
ku. L u d w ik  -Pacut w St. D.: U tw ór n a  k o n k u rs  ©- 
trzym aliśm y. — E d w a rd  C ygan  w  J.: U twory n a  kon­
k u rs  o trzym aliśm y. — R obert G rabsk i w B.: U tw ór
na k o n k u rs  otrzym aliśm y- Za m ato P an  o-p-łacił- list. — 
S ta n is ła w  K a tle w icz  z B.: Ma-ci-e-k za złotówkę dzięku­
je i wzajemnie- P an a  pozdrawia. — W ła d y s ła w  W ró b el 
w Sk. Cz.: N-a rocznik załączyliśm y d o  n u m eru  czek, 
który już Pan otrzymał.. — W incenty Jamróz w P.: 
Pod wskazanymi adresem  n u m er z czekiem  w ysła liś­
my. dziękujem y za grzeczność i p-ole-camy -się nadal. — 
M ich a ł C ich ock i w  G- W-: Pod w skazanym  adresem  
num er z czekie-m w ysłaliśm y — dziękujem y i prosi­
my n ad a l o. pamięć. Również dziękujem y za. m iłe sło­
wa uznania, d la „Roli" L u d w ik  S ow a .z. W.: M aciek 'za  
kolędę b ard zo  dziękuj-e — n a  dwie paczki tyto-niu p ra­
wie w ystarczy. W zajem nie pozdraw iam y Pana.

i i i  y ^ y f  f ł f » f  M f  r f f t f f f t f  i f

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył H. Biłka-Głębicki).

2. Szarady.
(Ułożył J. Kopacz z S ). 

I.

A ☆ 
A ☆ 
A ☆ 
A ☆
A
A
A
A
A
A
A
A
A

☆ 
☆ 
■b 
☆ 

☆ ☆ 
*}■ b

[wspak).

☆ Zwolennik.
b  Miasto polskie. 
b  Gubi inaczej.
*  Zespół głosów (prz. drugi
*  Ptak.
☆ Zbity śnieg. 
b  Pisarz obcy. 
b  Pisarz polski.
^  Ustalona cena.
☆ Miasto włoskie, 
ft Drzewa liściaste.
*  Imię męskie. 
b  Odznaka wspak.

Pierwszy wszak, tu  na ziemi,
Nie będzie między grzesznymi.
W górach znajdziesz pierwszy, 
Drugie trzecie najlepiej na liście, 
•lak co macie, to wynieście 
Na całość w każdem mieście.

Przez j - 
Przez ra

II.
Pół pierwszego trzecie,
Mamy w głowie przecie, 
Pierwszych drugich swoich 
Stara matka tak  pilnuje,
Iż w obronie ich życia 
I oczy wykłuje.
W gnieździe sobie całość siedzi, 
Nad niczem głowy nie biedzi.

3. Łamigłówki.
i.

kryjówka jest zwierza,
- syna uczy pacierza.

II.
Przez k — strojem bywa flaszki, 
Przez w — od deszczu kryje czaszki.

4. Bilety wizytowe.
i.

III.
(Ułożył Jan Ptasiński z B.).

K. SEMYK

n. *

R. GUBAŁJA

Litery zamiast trójkącików białych, czy­
tane z góry na dół, dadzą imię i nazwi­
sko malarza polskiego. Litery zaś zamiast 
kwadracików czarnych, czytane z góry na 
dół dadzą jego dzieło.

Pierwsza druga z monarchami jedzie, 
Zwierzęta domowe są pierwsze trzecie, 
Dużo w sklepie nąkupicie 
Jeżeli jest drugie trzecie.
Całość mamy tuż nad ranem 
Ze śpiewaniem ptaszków czasem.

Z liter ułożyć kraje, w których panowie 
ci przebywają;

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy w nagrodę dwie ksią­
żki dla rozwiązujących.

Termin, nadsyłan ia rozw iązań upływ a 10 b. na­
znaczen ie  zagadek z  Nr. 52 „Roii“ : 1 Logcgryf: 

W ładysław  O rkan — Bolesław P ru s . 2- Łam igłówka 
literowa.: „Rola" jesrt m item  i foochanem pismem- 
3. ' S zarad y : Maciejowi-ce, Kordecki. 4. K w adraty  m a­
giczne: 1) Silą, Ikar, łata, arak , 2) Swtug, toga, ugór, k u ­
ra

Dobre ro-związania w oznaczonym  czasie n ad esła ­

li pp.: M ichał W ięcław  z N-, Ks. Maciej' Suchodolski 
z T-, F ranciszek  K am iński z S-,Le»in Jaro-lin z T., Józef 
Pliszka -z W., Jan  Gofro-ń ż; J., Jan ina  T urska z K„ Ka­
r o l  Głowacki a J„ M ieczysław Szeliga z B., M ichał 
W in iarsk i z W-, Józef Jędrzejczyk z R. W., i L udw ik  
B ukata  z K. M-

N agrody o trzym ali p. p.: Ks. Maciej Suchodolski 
z T. i Leo-n Jąrolim  z T.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk. Odbito w d ru k a rn i „Czasu" w K rakow ie.



| V  Za bezcen!
Książki nowe, które kosztują w  k sięgam i od 12 zŁ. 

sprzedaję jak długo zapas starczy po 2 zł.
1). KOŹMIAN: Podróże i po lityka 2 tomy.
2). ŁACIAK: W olny  w ykład  sk ład u  apostolskiego.
3). GIERUSZYŃSKI: Łowiectw o i zarys ryibołostwa.
4). BOBROWSKA: Dzieje sten o g ra f j i
5) W ĄSIKIEW ICZ: S łow nik niam .-polski i pOlsko- 

niem iecki.
ii). BYRON: Don Ju a n  2 tomy.
7), RZEW USKI: P am ię tn ik i Soplicy.
8). MAURER: N iem cy cofają skazów ki zegara.
9). POŁOMSKI: Ćw iczenia cielesne.

10). KLEIN: G dańsk ilustrow any.
U ). N ieusta jąca  ta jem nica , FARNOL.
12). FARNOL: W ielka przygoda.
13). ROŚCISZEW SKI: P isa rz  i  d o rad ca  (Listownik). 

Następująca książki, które kosztują od 6 zŁ
sprzedaję tylko za 1 zl.

1). LULEK: Księgowość kupiecka.
2). BOY: Szopka K rakow ska.
3). DZIAKIEW ICZ: Żelazo - Beton.
4). DOLEŻAL-FOERSTER: W ychow anie młodzieży.
5). SZELĄGÓW SKI: H isto rja  now ożytna.
6). PRÓCHNICKI: W iadom ości o  państwie.
7;. CHOLEWO: M osty kolejowe.
8). ŚW IDERSKA: O pow iadania d la  m łodzieży opr.
9). GRABSKI: W różba s ta ro d aw n a z taibl.

10). ROŚĆISZEW SK I: T ajem nicza prateł. kacerzy 
zach.

11). „U trw alan ie  zapasów  spożywczych, p rzetw ory 
owocowe, m leczne i m ięsne konserw y.

12). STASIAK: Srebrny dzwon, (powieść).
13). HOFFMANOWA: D ziennik F ranc iszk i K rasiń ­

skiej.
14), JAN KOCHANOWSKI w Cizamolesiu.
15). POL: P ie śn i Janusza.
16). KORZENIOWSKI: S pekulant.
17). KOCHANOWSKI: P sa łte rz  Dawidowy.
18) CARDUGGI: Ody barbarzyńskie ,
19). PELLICO: Moje w spom nienie.
20). MEYER: H isto rja1 h a n d lu  {czaisy nowoż.).

Mogę jeszcze odstąpić jak długo zapas starczy
następujące książki:

BILZ: Nowie lecznictwo przyrodnicze w  ozdobnej1 opr.
izamtiast 70 zł. ttylko za  18 teł.

D10KELMAN lu b  SPR IN G ER : K obieta lek a rk ą  dom o­
wą, wffieiMi, g ru b y  to m  w  oyJd- opr. zam iast 50 zł. 
ty lko za  15 zł.

PORĘBSKI: Ncłwioctzesne metody napraw y sam ocho­
dów, opr. w  płótno zam iast 15 zł. ty lko 5 z®.

-DZIAKIEW ICZ: Geodezja 'zam iast 8 zł. tyllko 3 zł.
Można posłać na konto P. K. O. Nr. 411.175, a zamó­

wione książki odeślę franko.
M. TAFFET NAST. KSIĘGARNIA ANT.
W KRAKOWIE, UL. SZPITALNA L. 8-

jO B j  P  f  * y S »  (IP1S&  Stowarzyszeń, I  E i ŚEm E  I E  urzędów gminnych 
parafjalnych Kółek Rolniczych i t. p.

g w o ź d k ie  d o  s z t a n d a r ó w
Odznaki dla Stowarzyszeń wykoanje po najniższych cenach

JÓZEF MARCZYK b y t b w i i i k
Kraktfw* iw. Tomana 34 (Smoli lasy Oszczynoatol)

Konto P . K. O. K raków  N r. 407.942.

Bandażysta!
Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L .  4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczno wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed Magierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp,

? n j f> łn i  nJodzieniec poszukuje jakiejkolwiek uczci- 
h Ip SBUII wej służby, najchętniej ko.o Nowego Sącza 
lab Tamowa. Łaskawe zgłoszenia z warunkami kiero­
wać: Fr. Sierotowicz, wieś Mogilno, poczta Krużlowa, 

pow. Nowy Sącz.

Kupię lu b  w y d z ier ża w ię  m a ły  sk le p  spożywczy 
w  Krakowie lub w  okolicach Krakowa. — 

Zgłoszenia nadsyłać do Administracji »Roli«.

KO NCESJONOW ANE

rojm
r3 n i .  K B & Y a f i m

rozpoczyn ają  s ię  1 i  15 k a żd eg o  m iesią ca . P rzyj­
m u je s ię  d z iew czę ta  n a w e t  z szy c iem  n leobeznu*  
ne. W pisy co d z ien n ie  od  9 do 6 w ieczór; D la  z a ­

m iejscow ych  m ie sz k a n ie  za p ew n io n e. 
______________Opłata do połowy zniżona.

n a  r. 1934na „Rolę
7 7  y  po n a d e­

s ła n iu  1-80 zł. w y sy ła m y . Można też zamawiać o k ład k i 
na roczniki z lat poprzednich: 1927, 1928, 1929, 1930, 1931 r.

K a w a l e r  lat”. 22' uczciwy’ posiadający dobre 
* * * * * * d świadectwa ze szkoły powsz. i zawo­
dowej przyjmie posadę lokaja, woźnego, stróża i t. p 
Zgłoszenia do administracji »Roli« pod »stolarz«.

5)

fi

t m m f f f  f i l

z roku 1927, 1930, 1931 i 1932. 1933 
do nabycia w  Administr. »Roli« po 6’80 zł 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających, 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra­
jach® z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w  każdym numerze, Kronika i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.

7«ł nnłńllłirp o k o ,°  10 tys,^ey złotych kupię do- 
LH y D I U n H y  mek parterowy w  Krakowie. Zgłosze­
nia pod »Domek parterowy® do Administracji »RoIk.



Egzam in narzeczonej.
Pa® Adolf był m łodym  m a js tr e m  rzeźnidkam 

i zam ożnym  właścicieflem ja tk i, a p a n n a  K azim iera 
by ła córka n iem niej zam ożnego h an d la rza  n ieroga­
cizną.

P an n ie  Ka«zi m łody człowiek s ię  podobał, a  jej1 
rodzice zakochali; się  w  n im  od .p ierw szego  w ejrzenia. 
P rzyszły  teść jiuż w idział w  siwych m arzen iach , jiak 
będzie dostarczał zięciowi św inie, a  izięć będzie je 
zarzynał, potem  sp rzedaw ał w jatce.

Czy m oże być p iękn iejsza  sie lanka?
Ale pan  Adolf, choć m u  sdę p an n a  n a  oko  bardzo 

podobała, n ie  ośw iadczył się.
— Za m iękka  d la  m n ie  — zw ierzał się  p rzy ja ­

cielowi. — R ząśnicką żona, m u si być k o b ie ta  z  py­
skiem . Żeby k lie n ta  .zagadać, n a  czeladn ika huknąć. 
A K azia? Tyllko w ciąż jiedno od  n iej słyszysz: „Ah“, 
„O je j“ ! „Przepraszam ", „Proszę". T em peram entu  
n ie  m a M am la jak  fran cu sk i piesek...

I choć w duszy  cierpiał, bo m u  silę K azia podo­
bała, przez w zgląd n a  in teres  n ie  m ógł s ię  n a  m ał­
żeństw o zdecydować.

Aż razn  pewnego, gdy wszedł do przedpokoju, 
usłyszał nagle, p łynący  z kuchni, grzm iący  głos swej 
lubej,

— Ignac, idjoto! Jak  m ogłeś coś 'podobnego zro­
bić? Ja ci w dziąisło sza rpany  cielęcą nóżką w  tę i 
nazad  kopany, pokażę. W on łachudro , bo  jak  cię 
czemuś tw ard em  za iw an ię  to  icię rodzona m a tk a  nie 
pozna!

Tw arz p a n a  A dolfa ro z ja śn ił uśm iech  szczęścia! 
A więc o n a  ty lk o  u d aw ała  gołąbka, ś lam azarę! Mo­
że być rzeźniczką żoną, może!

Złapał kapelusz, palto  i pobiegł do  chlewów, do 
teścia, żeby się ośw iadczyć o  ręk ę  pan n y  K azim iery.

P o  ty g o d n iu  o d b y ły  s ię  zaręczy n y , a  po m ie s ią c u  
ślub.

I oto w noc poślubną, k iedy  zostali sam i pan  
Adolf ca łu jąc m ałżonkę, przyznał się do w szystk ie­
go. Jak  on to  m yślał, że z niej są „ciepłe k lusk i" , jak  
się przez to  n ie chciał z n ią  żenić; dopiero, k iedy  
usłyszał, ja k  zacizęła czeladnikow i w ym yślać od „w 
dziąsło szarpanych , nóżką koipanycb", zrozum iał, że 
jiest w błędzie i się oświadczył.

P a n n a  K azia s łu ch a ła  zdziw iona i, gdy pam Adolf 
skończył, w zruszyła ram ionam i.

— Ależ móij drogi! — pow iedzia ła  swym ' m ięk ­
kim , ś lam azarnym  nieco głosem . — Ja  jeszcze w ży­
ciu n ik o m u  n ie  w ym yślałam . N ie po trafię  naw et.

— Jak to ?! Przecież w tedy, w  kuchn i, sam  sły ­
szałem

— W tedy? W ted y  to  ja  m am ie  ty lk o  czy ta łam  
k ra tk i  sądow e o  tem  jak  się dw óch p ijan y ch  pokłó­
ciło.

P an  Adolf złapał s ię  za głowę.
— Boże! — jęknął. — Co ja  narobiłem , co ja  

narobiłem .

9 1 | | q  H Y I I  f  podkurzacze,
1 0 « . l » £ G I C i r £ G  I  maski na twarz, sita do 

m m m m m m *  miodu, węzę sztuczną
i  najglębszeml komórkami pod gwarancją z exystegc 
pszczelnego woikn, kupuje wosk, przerabiam na wązą 1 za­
mieniam za przybory, oraz w szelkie inne przybory poleca 
najtaniej Michał Popow (dawniej Wład. Gawor) Pierwaza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelnlczyeh oraz Prał- 
sewnla Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante­
ryjna 1 Robót Wodociągowych, Kraków, nL ów. Tomasza 
i Ł w  podwórzu.. Wykonuje wszelkie roboty w  zakres bla- 
sfearstwa wchodzące, jak krycie dachów, w ie i kościołów 
: t. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w  miejscu jak 
i na prowincji. Cenniki w ysyłam  darmo. Oferty i porad* 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres i

Giełda płodów rolniczych.
z dnia 28 grudnia b. r.

Pszenica 18 50—18‘75 Słoma długa 5'00—5‘50 
Żyto 15‘30— 15 50 Ziemniaki stoi. 0'00 —0'00
Owies 14'25— 14 50 Koniczyna na-
Jęczmień 15 25— 15'75 sienn. czer. 000'00-~000’00
Fasola biała 20’50—21 50 Mąka żytnia 25'25— 25 75 
Groch zwyk. 30 00— 34'00 Mąka pszen. 35 00— 37-00 
Siano słodk. 9'00— 9‘50 Otręby pszen. 9 '— 10'00 -
Lubiń żółty 8‘75— 9'25 Otręby żytnie 9-— 10 00—
Konicz pastew. 9'50— 10'50 M ą^  czerw. 14'— 14'50—-
Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za 100 kg

Prenumeratę można przesyłać także przekazami 
rozrachunkowymi bezpłatnie. B lankiet rozrachunko­
w y kosztuje tylko 1 grosza.

Nagrodę otrzymuje każdy bezpłatuie!!!
Z powodu otw arcia działu wysyłkowego, postanow i­

liśm y rozdać zupełnie bezpłatnie 50.000 kostjuimów dam- 
sikich, pomiędzy naszych klijentów , k tórzy  rozw iążą niżej 
podaną szaradę i zamówią u nas jeden lub więcej z niżej 
wymienionych kompletów.

Aby otrzym ać bezpłatnie kost jum  dam ski, należy roz­
wiązać niżej podaną szaradę i przesłać n am  w liście 
trafne rozw iązanie wraz z zamówieniem.
' N bjaśnienie: Do pustych  k ra tek  na-
i leży w staw ić odpow iednie liczby, aby

———— w sum ie dały  liczbę 15 (wzołuż, 
w szerz i w poprzek).

NASZE REKLAMOWE KOMPLETY 
Tylko za zł. 11-80,

w ysyłam y: 3 m etry  m etenjału  n a  zimowe ubranie w mod­
ne bielskie wzory 140 cm. szerokie, 1 puLlower m ęski ża­
kardow y zimowy, 1 parę  kalesonów z ładnem  wykończe­
niem  satymoiwem, 1 koszulę m ęską trykotow ą, 1 sizal1 mę­
ski wełniany, 1 parę  rękaw iczek zimowych, bardzo cie­
płych, 1 parę  skarpetek  bardzo mocnych i 3 chusteczki 
m ęskie do nosa z ładnym  kolorowym  szlakiem,

Tylko za zł 1210. 
wysyłam y: 4 m etry  m ateria łu  na ładną  suiknię dam ską, 
1 sw etr dam ski zimowy bardzo modny, z ładną  tam bu- 
racją, ostatn i krzyk mody, 1 chustkę zim ową w ładne ko­
lorowe k ra ty  jasne lub ciemne, 1 p arę  pantofli dam skich 
(podać rozm iar obuwia), 1 koszulę dam ską madapoliamo- 
wą z ładnym  w staw ieniem  „Toledo", 1 p a rę  reform  try ­
kotowych doskonałych, 1 parę pończoch grubych w ełnia­
nych', 1 szał w ełniany dam ski i 3 chusteczki dam skie ba­
tystow e z jedw abna obwódką.

Tylko za zł. 23.70 
wysyłam y: 1 ubran ie męskie gotow®' gładkie łub dese­
niowe, kolor według żądania o 'dobrem wykończeniu, 
1 suknię dam ską, modnie i ładnie uszytą (podać dokładny 
rozmiar), 1 puillower (swetr) męski lub dam ski, 1 koszu­
lę męsiką z ładnem  wykończeniem satynowem, 1 koszulą 
dlamską miadapoiLamowią z jeidwabmem wstawienliem 
„Toledo", 1 parę  kalesonów  lub 1 p a rę  reform  dam skich,, 
1 sizal dam ski w ełniany lub 1 sizal m ęski wełniany, 1 pa­
rę rękaw iczek m ęskich zimowych lub 1 p arę  rękawiczek 
dam skich zimowych, 1 parę  pończoch i 3 chusteczki m ę­
skie do nosa,. z ładnym  kolorowym, szlakiem  lu b  3 chu­
steczki dam skie batystowe.

Komplety powyższe w syłam y za zaliczeniem1 poczto- 
wem na listowne zamówienie. Płaci- się przy odbiorze' to ­
w aru  n a  poczcie. Bez ryzyka! Jeżeli tow ar się nie podoba, 
zw racam y natychm iast pieniądze. Adresować:
Firm a „Polski Konsument1, Łódź, Al. Kościuszki 36— 119 

UWAGA: Korzystajcie z dobrej okazji, rozwiążcie
szaradę, dołączcie do zamówienia, a  otrzym acie zupełnie 
bezpłatnie -kostium damski, jak-o wynagrodzenie za 'roz­
w iązanie szarady.

'
I f l i n i f i  przedw ojenne roczniki »Roli« ż lat 1911, 
9 % U |l i ę  1912 i 1913. Zgłoszenia w raz z podaniem 
ceny za rocznik nadsyłać pod adresem : Michał W ię­

cław, Niedzwiedza, poczta Porąbka Uszewska.


